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My zostaniemy!
Pod tym tytułem  zamieszcza ..K urt er Po­

znański" na czele pisma artykuł, zajmujący się 
wiadomościami, przynicsioncmi przez wiedeń­
skiego korrspondenta ..Taegliohe l!undseliau“ . 
1 dziennikarz ten rozmawiał z pewną. jak upwia- 
fła. ..kierowniczą osobistością ptdslea wc Wie- 
Pniu". k t ' rt j nazwiska nie pofhjjp. Dowiedział 
się od niej. że w razie gdyby z Królestwa i Ga­
licy i, po zwycięstwie icncavstw centralnych. p;>- 
wsfilł samodzielny organizm polityczny, wów­
czas — eytnje ..K uryer Pozn." dosłownie — 
-Polacy dalszej gerinanizacyi zaboru pruskiego 
Diety Iko nie stawią żadnego oporu, ale wprost 
sobie życzyć jej będą. Pruską komisyę kolo- 
■lizaeyjną. z którą dawniej tak  zacięcie walczy- 
bsmy. samibyśmj teraz przywołali, aby jak  naj 
większej ezęści ludności polskiej Prus przez za­
kupienie jej posiadłości umożliwiła osiedlenie 
się w nowo wyzwolonej ziemi polskiej, gdzie 
Olbrzymie, terytorya dawnych rosyjskich dóbr 
państwowych domagają się wprost parcelacyi 
1 osadnictwa polskiego11.

..K uryerPoznański-1 zakłada stanowcze v e t o 
Przeciw’ takim  pomysłom. „My — pisze — zo­
staniem y tu taj, w tych naszych siedzibach, o- 
'ziedziczonych od dziadów7, pradziadów, w tej 
ziemi, z którą tysiącletnie dzieje Polski są 
-wiązane i k tórą pracą swą cywilizacyjną setki 
Pokoleń polskich użyźniły11. „Można było — 
Pisze dalej — tego rodzaju eksperym enty robić 
z«i czasów zasady o u i u s r c g i o e i u s r c - 
1 i g i o. można jeszcze dziś 1 ewentualnie jakiś 
szczep kafrów7 przerzucać z jednego kraju do 
dm giego" ale „z czteroinilionowenr społeczeń­
stwem takich przeprowadzek urządzać nie mo­
żna11. Wreszcie zastrzega się .K uryer Poznań­
ski” , że nie pod adresem rządu berlińskiego, 
który o tein w’szystkiein wie dobrze, lecz pod 
adresem polityków żywiących podobne pomy­
t y ,  odpowiada : „My pozostaniemy !“.

Sprawa poruszona przez „K uryera Poznań­
skiego11 należy niewątpliwie do interesujących, 
nie możemy jednak przypisywać jej takiego 
znaczenia, jak  to czyni organ wielkopolski. Ro­
zumiemy, ze podsunięcie takiego zapatrywania 
^kierującej osobistości polskiej11 ^spowodowało 
£,Kuryera11 do energicznego wystąpienia prze­
ciw- pomysłowi, k tóry  bez tej e tykiety  znala­
złby się może i co najwyżej w rzędzie*c u r i o- 
s ó w kronikarskich, dla nas jednak, wystąpie­
nia tego rodzaju, z marką, czy7 bez marki, kw a­
lifikują się same, własną treścią.

I dla tego bylibyśmy raczej skłonni do przy­
puszczenia, że korespondent „Taegliche Rund­
schau11 padł ofiarą m istyfikacyi: że ktoś z 
dobrowmlnyeh wychodźców, znudzony bezpłod- 
neni politykowaniem po kawiarniach i różnych 
koiiwentyklaeh, postanowił zabawić się kosztem 
lUennikarza, podsuwając mu z powagą, molie­

row skiego doktora odkrycie. iż Polacy myślą 
0 wysiedleniu swvoli braci z ziemi rodzinnej — 
Za pieniądze państw a pruskiego ! Sama gro- 
Ifskowość takiej koneepeyi przestrzegłaby 
korespondenta, gdyby był obznajoiniony do­

kładniej ze sprawą polską i z opinią sp iłeczeii- 
Ktwa galicyjskiego w kw esty a cli tak  zasadni­
czych, jak kw eslya ziemi ojczystej.

Powinno go było przestrzedz także oczywiste

dyletanctw o polityki koniekturalnei. która w 
chwili najmniej stosownej rozważa głośno ..co  
by sic stało, gdyby 1 : używa hipotez zn ruszto­
wanie pod nowe wnioski— i to takie. Mógłby on 
wprawdzie powoływać się na jakieś broszury, 
jedną przypomina ,Kuryer Poznański11, cytując 
różne wynurzenia p. Gizbert-Studnickiego — 
lecz to sytuacyi nie zmienia. Zgodzi się bowiem 
z nami organ wielkopolski, że od czasów Guten­
berga nie ma rady na amatorów pisania, o ile 
rozporządzają pewną kwotą lub kredytem  na 
druk i papier — z drugiej zaś strony wiadomo, 
jak chorobliwym jest apety t wszelkiej emigra- 
cyi polskiej na czemidło drukarskie —  apetyt, 
o którym  opowiedzieć coś mogą stosy m akula­
tury dawnej i dzisiejszej. Możemy7 przyznać 
szkodliwość takich igraszek, o ile przez nie­
świadomą zagranicę byłyby brane poważnie, 
lecz w obrębie duchowego obszaru ziem pol­
skich, w rozmowie między Galicyą a W ielko­
polską możemy chyba traktow ać wszelkie za- 
globowe rozdawnictwa Niderlandów tak, jak 
traktow ać je trzeba, tj. „per non sunt“ .

Z tego stanowiska żałować tylko możemy, iż 
„Taegl. Rundschau11 nie wymieniła swego infor­
m atora po nazwisku. Nie wzbogaciłaby się niein 
lista „kierujących osobistości polskich11, lecz za 
to dowiedzielibyśmy się zapewne, kto w tych 
bardzo poważnych czasach zachował jeszcze 
humor i złośliwość — prawda, że niemiarko- 
waną przez myśl o następstw ach, jakie może 
pociągnąć za sobą taki koncept, rzucony w o- 
pinię niemiecką jako „oryentacya polityczna11. 
Pojmujemy, że dziennikarzowi wielkopolskiemu 
mogło drgnąć pióro w ręku, gdy przeczytał po­
dobną nowinę, zbytecznem byłoby wszakże 
zapewniać „K uryera Poznańsl iego11 jaką  była, 
jest i Pędzie opinia społeczeństwa polskiego w 
Galicy! wobec takich polny słów! gdyby je 
trzeba kiedykolw iek traktow ać na seryo. 
Jesteśm y zresztą pewni, że konieczność taka 
nigdy nie zajdzie, mimo, że serya tragicznych 
czasem anegdot politycznych polskich pomno­
ży się krotochwilową „opowieścią o Galicyani- 
nie, co z Grabenu rozporządzał się Gopłem11.

Możnaby na tem zamknąć porozumiewawcze 
wyjaśnienie, nie możemy wszakże pominąć mil­
czeniem tej właśnie „galicyjskości11, którą w 
swych wywodach podkreśla ustawicznie „K u­
ryer Poznański11, przywiązując mylną, naszem 
zdaniem, wagę do etykiety, jaką  zaopatrzyła 
„Taegl. R undschau11 swe opowieści. Uczucia, 
jakie żywi społeczeństwo galicyjskie dla Wiel­
kopolski, szukały sobie i przez czas wojny nie­
jednokrotnie takiego wyrazu, któryby oddał 
dość silnie szacunek i uznanie, będący ich pod­
stawą. Tem bardziej pragniemy, aby i nadal ak ­
centować to tylko, co nas łączy, a nie wyszuki­
wać sztucznie tego, co mogłoby dzielić, zwłasz­
cza gdy idzie o pomysły, okryte anonimem, czy 
ne, lecz zawsze nieodpowiedzialne, a treścią swą 
nie zasługujące na to, aby brać je za podkład 
poważnej dyskusyi między dzielnicami Polski.

Litewscy mąciciele.
Zogniskowana w redakcyaoh „y iltisa11 i „Au- 

szry", oraz w ..Litewskiem Towarzystwie nie­
sienia pomocy ofiarom w o jn y 1 agitacya szowi­
nistów litewskich w Wilnie, doprowadziła w u- 
statnich czasach, jak dowiadujemy się z „K u­
ryera W arszawskiego11, do zatargai z J . E. ks. 
Michalkiewiczem, administra torem dyecezyi, 
zastępcą biskupa wileńskiego.

Ks. McMlkiewicz był zawsze uważany przez 
Litwinów za kapłana niezmiernie objektywnego, 
przez Polaków zaś nawet za cichego zwolen­
nika naeyonalizmu litewskiego.. Że ks. Miehal- 
kiewicz ruchowi temu nie jest przeciwny, 
świadczy choćby fakt, że należy on do udzia­
łowców. popierających niateryalnie wydawni­
ctwo „Y iltisa11, ofieyalnego organu n ac jona li­
stów litewskich. Z jego też inicyatyw j powsta­
ła „A uszra-1, która miała być pierwotnie pi­
smem o charakterze wyłącznic katolieko-ludo- 
wem. Ks. MUhalkiewioz nie przestał być do­
tychczas udziałowcem „Viltisa", choć pismo to 
pro wat k i  dziś przeciw niemu kampanię.

„Ale obecna akcya Litewskiego Towarzy­
stwa pomocy dla ofiar wojny — pisze kores­
pondent wileński „Głosu polskiego'1 — potra­
fiła wyprowadzić z cierpliwości nawet ks. Mi- 
chalkiewieza. Zatarg powstał na tle rekolekcyj 
wielkanocnych. Ponieważ spora część zbiegów 
litewskich z Kowieńszczyzny zamieszkała w 
dzielnicy antokolskiej, opiekunowie ich zażą­
dali, aby miejscowy parafialny kościół św. Pio­
tra i Pawia urządził dla nich osobne rekole- 
keye. W zasadzie zgodzono się na to: zważyw­
szy jednak, że parafia i tak  jest olbrzymia, 
zdecydowano, ze względów technicznych, prze­
je ść  je na czas powielkanocny. Inne załatwię 

nie sprawy, zdaniem proboszcza am okolskiego, 
było niemożliwe.

Wówczas w Towarzystwie litewskiem za­
wrzało.

W „W ileńskim W iestniku11 (rosyjskim orga­
nie urzędowym) ukazało się ogłoszenie nastę­
pującej treści: „Nie ^otrzymawszy od admini­
stratora dyecezyi pozwolenia na urządzenie re- 
kolekeyi w kościele św: Piotra i Pawła, komi­
te t litewski poszukuje odpowiedniej sali11 itd. 
W ogłoszeniu tem, pierwsze słowa wydrukow a­
ne były olbrzymiemi literami, następne — ina- 
ezkiem. Szło tu więc nie tyle o salę, ile o po­
skarżenie się w organie półurzędowyni na do­
znaną „krzyw dę11. Nadto prezes Tow. litew­
skiego, ks. Olszewski, wystosował zażalenie do 
ks. metropolity. Wobec tego, ks. adm inistrator 
wydał cyrkularz, zabraniający ks. Olszewskie­
mu odprawiania nabożeństw w dyecezyi wileń­
skiej. Zarządzenie to tak rozjuszyło nacyona- 
listów, rządzących Towarzystwem, że ogłosili 
w „V iltis“ zuchwałą interpelacyę, skierowaną 
do ks. Michalkiewicza, z żądaniem wyjaśnień.

Cała ta afera jest tylko epizodem akcyi, za­
krojonej na daleko szerszą skalę. Rzeczywi­
ście potrzeby religijne zbiegów — to jeno po­
zór, jeno punkt oparcia dla żądania nabożeństw 
litewskich w większości kościołów wileńskich. 
Plan ten ujawnił niejaki p. Kaszeta, k tóry  na 
szpaltach „Viltis“ czyni wielce oryginalny o- 
brachunek Litwinów wileńskich. Rozumuje on 
tak. W Wilnie jest 95.935 katolików. Z tego 
tylko 2.500 żąda nabożeństw dodatkowych w 
języku litewskim. Ale cyfra 95.000 nie obej­
muje wyłącznie Polaków. Są przecież i Niemcy 
katolicy. Dalej an k ie ta  na rzecz języka lite­
wskiego nie wydobyła odpowiedzi od dzieci, o- 
raz osob chorych. Wreszcie, wśród Polaków jest

sporo bezwyznaniowców, urzędowo tylko zali­
czających się do Kościoła katolickiego. T ak 
manewrując, dochodzi p. K aszet do wniosku, 
że Wilno ma nie więcej, niż 20.000 Polaków- 
katolików.

Naiwne te w7ywody odpowiadają naiwności 
całego obecnego planu, w którym  chodzi 
o wciągnięcie Wilna w litewski obszar etno­
graficzny, wbrew nietylko faktycznem u sta­
nowi rzeczy, lecz też przeciw tendencyi ży­
wiołowego rozwoju stosunków 11.

Żydzi lostjscy i wojna.
W ..Dzienniku Kijowskim1* z i kw ietnia czy­

tamy:
Jak  donosi „Utro Rosii11, prof. M. Reisner wy­

głosił W’ Moskwie wobec licznie zgromadzonej 
publiczności żydowskiej odczyt na tem at: ..Ży­
dzi, kw7estya narodowościowa i wojna1-.

..Żydzi, to  bardzo dobry naród — mówił pre­
legent — są oni ściśle związani z cyw ilizacją 
europejsKą, k tórą stworzyli i wychowali. Nie 
ma takiej dziedziny w kulturze ludzkiej, któ- 
raby nic zawdzięczała swego rozwoju żydom. 
Religia, państwowość, przemysł i handel, idee 
filozoficzne i prawne, są przepojone twórczo­
ścią żydowską, równorzędnie z twórczością in­
nych narodów’11. p relegent powmływał się na 
Spinozę, Karola Marksa i innych. Potrącając 
o wypadki obecne, wyraził przekonanie, że 
krew wspólnie przelana w obronie ojczyzny 
wzmocni braterstw o wszystkich plemion i na­
rodów Rosyi. „Żydzi — rzekł prof. Reisner — 
złożyli Swą ofiarę na ołtarzu ojczyzny i ocze­
kuje ich nowe, pełne radości życie w nowrej. 
pełnej radości Rosyi11.

Nawet łaskawe dia żydów „Utro Rosii11 nie 
jest zadowolone z powyższej apoteozy. Dzien­
nik pp. Riabuszinskich zwraca uwagę, że prele­
gent, mów-iąe tak w-iele o żydach, „nie uja­
wnił istoty żydostw a11 i że jego argum entacya 
może być snadnie wyzyskana przez antisemi- 
tów. „Utro Rosi'-- zaznacza jeszcze, że prelegent 
„z wielką namiętnością mówił o stosunkach pol­
sko-żydowskich11, a „głęboki ból cechował jego 
słowa z pow-odu znanych oskarżeń żydów o u- 
prawdanie szpiegostwa11.

„Z rclac-yi powyższej, powiada „Dziennik Ki­
jowski11, można nabrać należytego wyobrażenia 
o charakterze odczytu Reisnera. Miał on na 
celu nietylko apoteozowanie żydów, ale i szka­
lowanie społeczeństwa polskiego11.

Zachwianie frontu Inbalskiegit.
Prędzej niż można, się było spodziewać, na­

stąpiło ponowne uderzenie wojsk sprzymierzo­
nych w odcinku między Wisłą a Bugiem, w 
którym  po pierwszych większych powodzeniach 
w połowie lipca, sprzymierzeni wśród zaciętych 
zapasów z wzmoenionemi siłami rosyjskiemi, 
jedynie krok za krokiem mogli posuwać się na­
przód.

Front między W isłą a Bugiem, według zgo­
dnej opinii sprawozdawców wojennych, słusz­
nie uważany był w otaczającej Rosyan w Kró­
lestwie Boiskiem obręczy, za najważniejszy. 
Na froncie tym zgrupowała się olbrzymia wię­
kszość w ypartych z Galicyi sil rosyjskich, 
wzmocnionych później bezsprzecznie poważny­
mi posiłkami, jak również z drugiej strony na 
froncie tym skupiły się dwie najsilniejsze ar­
mie sprzymierzonych, armia arc. Józefa F erdy­
nanda i gen. Mackensena. Front ten miał dla

obu stron znaczenie pierwszorzędne. Ochraniał 
on linię kolejową Dęblin— Lublin— Kowel, a 
nadto stanowił prawdę że jedyną zaporę prze­
ciw’ wtargnięciu do wnętrza Królestw’a|"w  tym 
odcinku, który w przeciwieństwie do pozosta­
łych, zupełnie jest pozbawiony ochrony s ta ­
łych twierdz.

Względy strategiczne- podzieliły operaove 
między V iską a Bugiem, na froncie wynoszą­
cym zwyż 150 kim, na dwa odcinki: Wisła— 
W ieprz i Wieprz— Bug. Po uderzeniu w dniu 

lipca, w' którym  to dniu, po zatrzymaniu 
prącej na Kraśnik kontrofenzywy rosyjskiej, 
armie sprzymierzone postąpiły ‘na* całym fron­
cie znacznie naprzód, sytuacya ukształtowała 
się w ten sposób, że w odcinku W isła— Wieprz 
armia arc. Józefa Ferdynanda zacliowyw ila 
sio przeważnie defenzywnie, podczas gdy wdaś 

: ciwa armia Mackensena, chcąc uzyskać równą 
j wysokość z armią arc. Józef;, Ferdynanda, dzi i- 
I lała stale ofenzywnie i wśród zaciętych walk 
| posuwała się krok za krokiem ku jMiłnocy. aż 
! (f° osiągnięcia okolicy na północ od Hrubicszo- 
j wa (według kemmuKatu rosyjskiego, linii W oj­

sławice Horodło). V. ten sposób umożliwioną 
została skuteczność udeizenia, które onegdaj 
dokonanem zostało.

Już na podstawie dotychczasowych szczu­
płych jeszcze wdadomości. można sobie uzmy­
słowić rozmiar, skutek i znaczenie tego ude- 
rzenia.vłP^ - V K‘ f,J. &-1. . i 1 •

Udt rżenie dokonanem zostało po . obu brze'- 
gach Wieprza, a mianowicie na zachód od rzeki 
na szerokoścj 25 km. aż do okolicy Ghmielu le­
żącego na południowy w-schód od Lublina, a w 

odległości około 18 km. od linii kolejowej, zaś 
na wschód rzeki na linii dochodzącej do Woj- 
sławic, a więc na froncie około .30 km.

Uderzenie podjęte zostało z tak znacznemi 
siłami i było tak  silne, że Rosyanie zmuszeni zo­
stali opuścić swoje stanowdska i cały południo­
wy front rosyjski został ..zachwiany11. Wiele ty ­
sięcy jeńców świadczy o sile udćfienia, przy- 
C5.em skromna ilość wziętych dział jest dowo­
dem braku artyleryi i amunicyi w wojsku ro ­
syjskim.

Bezpuśredniem następstwem  uderzenia jest 
u trata  dla Rosyan dwutorowej linii kolejowej 
Dęblin—Lublin— Kowel, łączącej Królestwo i  
południowo-rosyjskiemi centrami.

Dalsze posuwanie się sprzymierzonych ku 
północy, zagraza Rosyanom w pierwszym rzę­
dzie otoczeniem Dęblina i przy dalszym wgnia- 
taniu frontu rosyjskiego, a  szczególnie jego le­
wego skrzydła ku  północy, odcięciem armii ro­
syjskiej od prowadzących na wschód linii od­
wrotowych. Tem samem staje się dla nich coraz 
bardzie! aktualnem  zagadnienie odwrotu na ca­
łej linii i opróżnienia Królestwa.

Oczywiście trudno przesądzać z całą. stano­
wczością dalszy bieg wypadków już w dniu dzi­
siejszym. P rak ty k a  dni najbliższych może oka­
zać się silniejszą od teoretycznych rozważań. 
Możliwą a haw et prawdopodobną jest rzeczą, 
iż Rosyanie po za wstrząśniętymi obecnie s ta ­
nowiskami m ają już przygotowaną drugą i 
trzecią limę obronną. Według petersburskich 
wiadomości „Coriere della Sera1’, linia ta  znaj­
duje się 60 km. na północ od obecnej i opiera 
się na dolnym biegu Wieprza i Tyśmienicy. W 
każdym jednaa razie cofanie się w kierunku 
północnym ma swój kres i o ile nie zajdzie nie­
spodziewany a dla Rosyan korzystny zwrot-, 
grozić może Rosyanom spóźnieniem odwrotu z 
Królestwa.

Opróżnienie to grozi im tem bardziej, żo mię­
dzy W arszawą a Dęblinem ujawniają się o-

A- WTLLIAMSON.

Lorl Mai i lntrjtt.
Kdawala, że pisze, ale pisała wciąż tylko: 

^°velaiid. Loyeland—i serce jej zaczęło bić w 
G>osol, podobny, jak nieraz na statku, gd\ 
dyszał a za sobą głos Lovelanda i ciekawa by­
ki- ezy siądzie obok niej, czy obok innej panny.

— Mam tu jednak coś napraw ię  , iekawego, 
'•oiiiaczyla się ciotka Barbara. Sensacyjna wia- 
lonnośe! I pomyśleć tylko, ż.eś ty  go znała! 
*’/ koda. żeś mi go nie pokazała ostatniego 
. 11Lv na pokładzie: byłoby zajmujące pamiętać. 
J^k wyglądał.
. — Czy jest co o nim w gazecie? — spytała 

elia, k tóra wolałaby przeczytać sama poci- 
' ‘‘u to, co było dó przeczytania.

: Je$t, nawet dużo! — zawołała ciotka z 
Za Parawanu druków anych kartek.

7" Gzy już zaręczony? — spytała Lelia, szki- 
0,1 jęc profil Lovelan'da, k tóry  tak dobrze ry- 
' >whć umiała, a k tóry  tak  był łatww, jak profil 

Sreck ego posągu.
J R'da praw ie^pew na odpowiedzi ciotki Bar- 
| r ry. — Oczywiście .zaręczony, ale z kim? 
'  KZ»k nie miął czasu poznać nowych panien 
' Nowym Yorku, a zatem z K.inorą Coolidge, 

może..!1 z Fanm  Milton.
Zaleczony! — zawołała starsza z kobiet. 

1 le! ,0 Liska boska, że wykryło się.w szystko: 
rf.fiŁ 1 jok.i przyzwoita panna wmieszaną zo- 

i"' do skandakt.o 
Skandal?!

-Teraz Lelia szybko podniosła głowę, a  osta­

tni profil Lovelanda wyglądał jak  piorunem 
rażony.

— Oburzające poprostu — mówiła pani Lo- 
veland — że nasz kraj uw’ażany jest za ko­
palnię złota dla wszystkich obcych ptaków dra­
pieżnych.

Uszy Lelii stały  się purpurowT. Z oczu jej 
padały błyskawice, aż nagle rozśmiała się ner­
wowo.

— Droga ciociu! Czy z drapieżnych ptaków 
mogliby być górnicy? Jak  ci s ię  zdaje?

Ciotka również się rozśmiała.
— rJ y mnie zawsze wyśmiewasz za moje po­

równania — rzekła - ale na szczęście, nm 
piszę powieści, więc to mi jest obojętne. Ale 
wracając do tych osobistości, to są naprawdę 
drapieżne ptaki. Cóż oni robią? Żenią się z na- 
szemi dziewczętami, k tóre zbyt późno spostrze­
gają, z kim  mają do czynienia, i rozwodzą się. 
Co za szczęście dla jakiejś małej milionerki, że 
ta kreatura zranioną została własną petardą 
podczas zamierzonej złośliwej zasadzki. Nie 
patrz tak  na mnie, dziecko. Powiedz raczej, czy 
ten człowiek wyglądał na dżentelmena?

— Niewątpliwie -— rzekła Lelia — dlatego 
właśnie, że jest dżentelmenem.

Moja droga! musiał być bardzo sprytny, 
skoro omamił naw et tak  bystrą, jak  ty, istotę. 
Jest on poprostu lokajem  swego pana.

Tak. jak  ja, moją własną pokojówką — 
odparła Lelia. — Nigdy, nie udawał, że jest bo­
gatym  i... : -

— Twierdzą, że nie jest wcale margrabią.
Słodkie rysy dziewczęcia zlodowaciały i sia­

dła wyprostowana.
— Kto mówi, że on nie jest- m argrabią? —- 

spytała ostro.
— Wszyscy. Dzienniki.
— Ocli! dzienniki!

j — Ale to prawda. Wyrzucono go z. hotelu. 
J Przeczytam  ci...
j — Przepraszam, ciociu, już ja sobie potrafię 

sama przeczytać... to jest... jeśl skończyłaś... 
mogę poczekać.

— Już skończyłam, przejrzałam niemal 
wszystko — spiesznie zapewniła ją  pani Loye­
land. Weź sobie gazetę. Nie wstawaj, ja ci ją 
zaraz przyniosę.

Lecz Lelia wstała i plecami do ciotki odwró­
cona przeczytała przedruk w „Gazecie Louis- 
vilskiej“ sensacyjnej powiastki Tonią Kiddha. 
Czytała bardzo długo, a gdy doszła do końca, 
położyła gazetę na kolanach ciotki, me mówiąc 
ani słowa.

— Cóż? Oniemiałaś?
— Przejęta jestem zgrozą.
— Nie dziwię się. W szakże go znałaś... albo 

raczej sądziłaś, że go znasz.
— I dotąd tak  myślę.
— Jak to  czyś przypuszczała...
— Nic, ani wówczas, ani teraz. Biedny chło­

pak!
Biedny? Za daleko posuwasz dobroć ser-- 

ca. Pemyśi, gdyby-się był ożenił!
— Nieraz o tem myślałam.
— Jak ich  niemiłych uczuć dozna wa*-, muszą 

pani Milton i Fanny. Na pokładzie stafku był 
im przyjacielem, a na ulicy rzuca się na ojca i 
męża dlatego, że...

— Właśnie, dlatego że co? — spytała ŁeKa,
— Pan Milton zeznaje... -
— Czytałem 10. Ale przytem jest jeg%, foto­

grafia. m . . .  . - -
— Cóż "o m a do rzeczy-?^ "
— Jeśli ktoś umie czytać w fiyyognomii.
— Nic się na tem nie znani — przyznała'panr 

Loveland,
— Ani ja, prócz tego. co wiem od urodzenia.

— W każdym razie, drogie dziecko, jabym 
nie opowiadała znajomym, żeśmy spotkały tego 
okropnego oszusta — proponowała nieśmiało 
ciotka Barbara. — Mógłby jeszcze kto pomy­
śleć, że był między wami jaki okrętowy flireik, 
nic powuiżnego...

— I to możliwe — zgodziła się dziewczyna. 
Ja sama nic sądziłam, aby to było coś powa­
żnego!

— Spodziewam się! Z lokajem.
— Lokaj, czy m argrabia? — szepnęła Lelia 

z ciekawym uśmieszkiem. — To brzmi, jak  ty ­
tuł staroświeckiej powieści.

— Tylko, błagani cię, nie bierz tego tem a­
tu — prosiła ciotka. — Przedmiot ten nie jest 
godny twego pióra.

— O! moje powieści są tak nowoczesne — 
rzekła Lelia. —  W szak wiesz, że k ry tycy  zaw­
sze mi zarzucają, iż wyprzedzam ideami obecną 
chwilę.

— W istocie, trochę zaiwiele niespodzianek 
w twoich utworach i w tobie — odpąjrła pani 
Loveland. — Mogłabyś ehoć trochę... bhoć1 o- 
drobinę trzym ać się konwenansów.

— Czj tak? N aprzykład, gdym powiedziaia 
biedny., chłopak!

— Ale nie myślałaś tego,
— Przeciwnie — upjerała się Lelia. — Do­

znałabym na sobie ciężkiego zawodu, gdybym 
przyznała, żenienie potrafiła rozpoznać lokajrt 
od pana A ,ia_ nie iutiię zcwodzić.się... na nikim.

' — Tak. tu musi być przykre dia au u n a , któ
| ry studyuje charaktery  przyznała kojąco 
! ciotka Barbara. - ■;/
I — Zapomniałam, że jestem ,ąjjtorką, dzięki 

tym przerw’om.
I Zacna pani czuła się dotkniętą,
i — Przepraszani cię. moja droga. Wiem. żo

o tej porze dnia jestem tylko tolei -w ia  w bi­
bliotece.

— J a  nie o tobie myślałam, ciociu — rzekła 
Lelia — całują- jej rękę.

— Więc o kim?
— Ale ja napraw dę muszę wracać do ro­

boty.
— Mam nadzieję, że nie odebrałam ci na­

tchnienia, moja droga.
— Nie. Nawet mi ję dałaś, cioteczko.
— To mnie cieszy, a teraz idę. Mam kilka 

rzeczy do obejrzenia i dopilnowania. Nie myśl o 
margrabim, tylko o swoim Dicku. Będzie z nie­
go dzielny człowiek.

— Dick, to papierowa moja lalka •— rzekła 
Lelia.

Może dlatego, że ją lalki przestały zajmować. 
Lelia nie wróciła do pracy, tylko raz jeszcze 
wzięła dziennik do ręki i w patryw ała się w 
portret pana Miltona.

Pbtfm  podesMi do szuflady biurka i wyjęła 
książeczkę czekową.

— Nie, lak  nie można — rzekła do siebie, 
-pomyślawszy chwilę.

Otworzyłą zatem inną szufladę, również nie- 
żamykaną na klucz, bo w tym starym  domu 
Stanu K entucky trzym ano otworem szaty, szu­
flady i serca, i wzięła paczkę banknotów. Prze­
liczyła, zawinęła wf czystą ćw ia rtk ę .papieru, i 
włpżyła wszystko do grubej koperty . Wreszcie 

' zapieczętowała niebieskim lakidip i rpo chwili 
namysłu zaczęła drukowanemi literami pLać 
adres:

„M argrabia Loveland 
Hotel W aldorf Astoria 

Nowy YoTk
Proszę natychm iast przesłać adresatow i1-.

Ciąg dalszy nastąpi.
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peracye, nie wiele ustępujące w doniosłości wy­
padkom między Wisłą a Bugiem.

W eszliśmy więc w stadyum  rozstrzygających 
operacyj na terenie Królestw a, operacyj, które 
dokonują się ż tlażną wolą wojsk sprzymierzo­
nych. Bezstronna ocena dotychczasowych ope­
racyj, stwierdza ogromną wyższość kierowni­
ctwa armii sprzymierzonych. J a k  juz poprze­
dnio kilkakrotnie wskazywaliśmy", położenie 

trategiczne wojsk rosyjskich miało pewne, a 
nawet znaczne korzyści, streszi zające się prze- 
dewszystkiem w posiadaniu i możności użycia 
linii «■( wnętrznych i przekątnych, umożliwiają­
cych niespodziane zgrupowanie własnych 

wojsk, by  przez nagłe rzucenie ich w dany od­
cinek rozerwać otaczającą wojska rosyjskie 
obręcz. Kierownictwo armii sprzymierzonych 
umiało w sposób iście znakomity tę wyższość 
Kosyan sparaliżować.

Przez równoczesne uderzenia na poszczegól­
nych frontach, poprzednio Wisła— Bug, linia 
Narwi i Źmudz. zaś obecnie linia W isła— Bug 
i linia W isły między Dęblinem a Warszawą, u 
miało ono, jak  to z głosów prasy rosyjskej wi 
dać. utrzym ać Kosyan w stałej niepewności, w 
którym  odcinku olbrzymiego frontu uderzenia 
wojsk sprzymierzonych nastąpi, i w ten sposób 
taktycznem i posunięciami stale utrzymać w 
swych rękach inieyatywę wypadków.

fldminisłracfa rosyjska wt Uranii 
i gubiniich galicyjskich.

<’>d jednego z czytelników' otrzym ujem y na­
stępujący opis adm inistracyi rosyjskiej we 
Lwowie:

Po okupacyi Lwowa, w początkach ustano­
wiono wojennego gubernatora w osobie pułko- 
wmika hr. Szeremetjewa. Obok niego władzę w 
mieście sprawował m agistrat i urząd policyjny, 
powołany do życia przez prezydyimj miasta po 
wyjeździć dyrekcyi policyi. Hr. Szeremetjew 
ograniczał się przez cały' czas krótkich swych 
rządów do nadzoru, caią zaś adm inistrację i 
troskę o bezpieczeństwo w mieście pozostawił 
magistratowi. Nad porządkiem w mieście czu­
wała uzbrojona m ilicja miejska i straż obywa­
telska.

Taki stan  rzeczy' trw ał aż do chwili, gdy zwi­
nięto urząd gubernatora wojennego i ustano­
wiono gradonaczalnika dla m. Lwowa. Został 
nim generał Eiche. Przez czas jego urzędowania 
tolerowano m agistrat i urząd policyjny milicyi 
w ich funkcyacli, gdy jednak w grudniu w miej­
sce p. Eichego, został zamianowany gradona 
czalnikiem były policm ajster Kijowa Skałłon, 
funkeye władz miejskich ograniczono do mini­
mum. Skałłon całą niemal urzędową gospodar­
kę skoncentrow ał w swem ręku, obejmując 
wszystkie gałęzie adm inistracyi. Strona polity­
czna spoczywała w ręku pułkow nika żandar- 
meryi F r o ł o w a i komendy żandarm eryi.

Solą w oku adm inistracyi rosyjskiej był urząd 
policyjny', na k tórego czele stał em. komisarz 
c. k. policyi, Tauer. Po jakim ś czasie usunięto 
p. Tauera, a urząd naczelnika objął po nim Dr 
Bryła, kandydat adw. Tego ostatniego po tygo- 
dniowęm zaledwie urzędowaniu gradonaczalnik 
Skałłon pewnego dnia kazał zaaresztować, do­
dawszy mu do tow arzystw a wszystkich urzę­
dników. Po kilku dniach aresztu wypuszczono 
ićh w'Szystkich z Więzienia, lecz urząd zamknię­
to. Miejsce policyi zajęli już rosyjscy polieyanci 
sprowadzeni z głębi ce»arstwa i żandarmi. Mia­
sto podzielono na lb  rewirów' t. z. uczastków, 
na czele których stali prystaw i, majacy do po­
mocy po kilku „nadzierateli” i „urjadników ” . 
Wówczas zaczęły się rządy istmno ruskie. Re- 
wizye i aresztow ania były na porządku dzien­
nymi. a raczej nocnym, bo większość ich w no­
cy dokonywano. Aresztowanych trzymano po 
kilkanaście dni bez przesłuchania, a puszczano 
za „odpowiednim 
torzy i przemysłowcy musieli Się często i drogo 
opłacać, by mieć spokój i swobodę handlu. Brali 
bowiem wszyscy: prystaw , nadzieratele, goro- 
dowoj, a w pierwszej linii gradmiaczalniK. Lu­
dność tak  przyzwyczaiła się do daw ania łapó­
wek, że każdy, kto musiał zetknąć się z poli­
c ją ,  miał w ręku z góry przygotow aną „sumę 
na stempel".

Obok policyi i żandarm eryi rząd rosyjski

zach wyładowanych najrozmaitszemi sprzętami 
„pożyczonymi” z mieszkań, zajmowanych przez 
nie: wieziono nawet połamane wieszadła na 

suknie! ,.llczastk i“ zajmowały mieszkania pry­
watne opuszczone. 1 tak : ut zastek IJ. amieścii 
się w mieszkaniu D yrektora powiatowej Dy­
rekcyi skarbu, liczastek III. w mieszkaniu je­
dnego z lekarzy — konna po lic ja  w pałacu 
lir. Siemieńskiego.

W służbie policyjnej Polaków nie było wca­
le, tylko rodowici Moskale — kilka nazwisk 
było wprawdzie polskich, lecz ich właściciele 
do polskości się nie przyznawali.

Dzisiaj Lwów oddycha swobodniej, ma już 
„swoje” władze o wiadomych kompetencyacli 
i poczuciu sprawiedliwości. Rosyjscy .goście 
pozostawili w' tej dziedzinie przykre wspom­
nienie. S. Wn

Notatnik.
Na odbytym niedawno zjeździć lewicy demo­

kratycznej w Krakowie, jak doniosły spraw - 
zdania z obrad, „utyskiw ano”, żaj stronnictwa 
zachowawcze i skrajne chcą wyzyskać porę 
wojenną celem spotęgowania swych wpływów 
w społeczeństwie. Na dowód tego fak tu  przyta- 

ano skład prezydyum miasta Krakowa, w

mężczyzn w wieku od la t Ib  do 30. Między mich. To też bawiący obecnie w Warszawie „Słyszałem, mówi ptak niebieski z zakrzywio- 
robotnikami jest wielu rzemieślników, lip. ś lu -1 ziemianie - zbiegowie z powiatu Sochaczew- nyin dziobem, że pan dobrodziej sprzedałby sw-ój 
sarzy, tokarzy, monterów. Je s t także wielu skiego, zrujnowani, pozbawieni warsztatów (dom... bo to teraz takie ciężkie czasy, że wielkie 
urzędników fabrycznych, k tórzy  zmuszeni byli rolnych, jedyny ratunek widzą w nadziei otrzy- szczęście spotka tego, kto się pozbędzie kłopotów
opuścić kraj z Draku zarobkowania i przyje­
chali w roli robotników. Nie znając dostate­
cznie języka niemieckiego, nie mogli zająć od­
powiednich posad, zmuszeni więc są ciężko p ra­
cować. Robotnicy nie są internowani, gdy przy­
jechali już w czasie wojny i zostali przez fabry­
ki sprowadzeni, jednak swobody całkow itej nie 
mają. Nie wolno im mieszkać i stołować się w 
mieście, tylko razem w barakach fabrycznych, 
muszą się co dzień zgłaszać na policyi, wyje­
chać z powrotem do kraju  przed skończeniem 
wojny nie mogą. Większość robotników pozo­
stawiła w kraju  rodziny, od których skąpe i 
rzadkie m ają wiadomości. Zarabiają względnie 
nieźle, ale niektórym  stołowanie w fabryce nie 
wystarczy, dla tego oprócz niego kupują sobie 
żywność.

„Inaczej nas tu taj nie nazyw ają jak  tylko 
„Rosyanaini (Russen), naw et inteligentniejsza 
ludność nie może zrozumieć tego, jak  to mo­
żna być rosyjskim poddanym, z Rosyi pocho­
dzić i nie być Rosyanmein. W naszej fabryce 
pracuje dużo jeńców francuskich. Jeden z nich 
opowiadał, iż Polska to jest tak  jak  Szwajcarya 
podzielona na 3 kan to n y ^ro sy jsk i, niemiecki

którenj zasiada dwóch „konserw atystów  : ProL i austryacki. Je s t to  jeszcze jeden dowód, jak
Dr Nowak i jirof. Dr Zoll. Przy .utyskiwaniu 
lewicy dem okratycznej warto zatrzym ać się 
przez chwilę jako przy nienowein wprawdzie, 
ale zawsze zajmującem zjawisku naszego życia. 
Demokraci nasi wychodzą z założenia, ze przy 
obsadzenia stanowisk puhliczuj cli rozstrzygać 
nie powinna przydatność ludzi, lecz proporeya 
barw partyjnych. Prezydyum  m iasta Krakowra 
ma hyc. narlewszystko pomalowane w odpowie­
dni deseń. Profesorowie Nowak i Zoli. jako „kon­
serwatyści” , psują ten deseń, nie odpowiadają 
zatem głównemu warunkowi zasiadania na 
krzesłach prezydyalnych, jakiekolw iekby zre­
sztą posiadali cnoty. Choćby byli geniuszami 
powiada dem okrata krakow ski — cóż ztąd, 
gdy są z innej party ir! Lewica dem okratyczna 
„u tyskuje” nie dlatego, jakoby w łonie swem 
kryła znakomitych mężów', którzy napróżno 
rwą się do wyładowania swej żądzy działania; 
jest znaną ogólnie i żałosną prawdą, iż mężów 
tycti niema. Demokraci grflewają się tylko o to, 
że wr prezydyum  miasta nie przypada na nich 
dostateczna liczba n ó g  o d  k r z e s e ł .  Całe 
szczęście, że nie wszystek K raków  należy dó 
lewicy, dzięki czemu część K rakowian zacho­
wała zdolność oceniania swych prezydentów  i 
wiceprezydentów poprostu jako złych lub do 
hrych włodarzy m ajątku publicznego Przypu 
szczamy, że i prof. Nowak, urzędując w pałacu 
Wielopolskich, musiał zapomnieć zgoła o tern, 
kto  go politycznie rodzi. Dopiero zjazd demo­
kratów  uzmysłowił mu w obecnej historycznej 
chwili, że siedzi on tam  jednak: jako — kon­
serw atysta. Z. O. P.

Z ziem polskich.
W Częstochowie,

Do „Dz. ślask.” donoszą: M agistrat często­
chowski za zezwoleniem niemieckich władz ad 
lińiiistracyjnych wypuścił wewnętrzną poży­
czkę w sumie 150.000 rubli w czekach po 5 i 10 
rubli. Z rozporządzenia władz niemieckich bo­
ny te mają obieg przymusowy w całym po­
wiecie częstochowskim, należącym  do Niem­

ców. Naczelnik powiatu częstochowskiego wy­
dał rozporządzenie, że rejestry  i ak ta  stanu 
cywilnego, prowadzone dotychczas w języku 
rosyjskim, m ają być prowadzone w języku 
polskim lub niemieckim. — Jeneralny konsy- 
storz dyecezyalny we W rocławku otrzymał od 
niemieckiego zarządu cywilnego rozporzadze- 

okupem. Kupcy, restaura- nie, aby  duchowieństwo katolickie zaprzestało
odprawiania nabożeństw tz. galówek za dom 
v araki rosyjski, dnie ich urodzin i imienin, 
oraz za pomyślność oręża rosyjskiego.

W Kaliszu.
Do „Dz. Poz.“ piszą z Kalisza: W skutek roz­

porządzenia naczelnego wodza na wschodzie, 
w m iastach obszaru,!* zajętego przez wojska 
niemieckie, członków m agistratu i rady miej- 

zorganizował w'e Lwowie osławioną ochranę, skiej mianowała władza nadzorcza. W m. Ka- 
Liczba ajentów tej instytucyi była bardzo wiel-Miszu mianowano: L burmistrzem p. adw okata 
ką, a w donosacli swych kierowali się oni oso-. i porucznika Prądzyńskiego — II. burmistrzem 
bistą zemstą. W kaw iarniach w tram ajach wo- kupca G. Michaela. W skład m agistratu wcho- 
góie w miejscach publicznych bano się głośno dzą ponadto 4 ławników, są to pp. Zieliński, 
mówić, bo wszędzie „urzędowali” ochraniacy. Schmidt, Karwaciński i Schrajer. Do rady  miej­

skiej powołano 24 obywateli m iasta różnych 
sfer.

20 bm. odbyło się pierwsze uroczyste posie-

Adm inistracya rosyjska, przez tych kilka 
. miesięcy zapisała się niemile w pamięci Lwo­
wa, a co gorzej pozostawiła po sobie pam iąt­
kę — przyzwyczajenie mniej etycznych sfer 
do obchodzenia przepisów władz i donosiciel- 
stwa.

W dziedzinie ogólnej adm inistracyi kraju 
podzielono Galicyę na 0 gubem ii: Lwowską. 
Halicką, Tarnopolską. Przemyską, Ozernio- 
w iecką i Tarnow -ką —gubernie zaś na powiaty 
(ujazdy). Na czole każdej gubernii stal guber­
nator. na czele powiatów Naczelnik. Guberna­
torem lwowskim był pułkownik Mieli.ikow. a 
Naczelnikiem powiatu lwowskego lir. Lands- 
dorffJSałagauj W ładza zwierzchnia nad całym 
krajem  spoczywała w rękach generał-gubem a- 
tora jenerała lir. Bobrińskiego.

W chwili odwrotu Kosyan z Galicyi gen- 
gubernator Bobriiinkij i gubernator Mielników 
opuścili Lwów na tydzień przed cofnięciem się 
armii. Gradonaezalnk, polieya i żandam ierya 
wyjechali wraz z armią w- pam iętna noc z 19 
na 2ti czerwca br.

Dziwny obraz przedstawiał ten wyjazd

dzenie w sali Tow. Muzycznego (ratusz spalo­
ny). Pierwszy przemówił niemiecki naczelnik 
powiatu kaliskiego, tajny radca Hahn, w itając 
radę miejską, która się "v komplecie stawiła, 
zalecał radnym  troskliwość o dobro miasta i 
mianował pastora Wendego przewodniczącym 
rady ift. a p. adw okata W yganowskiego jego 
zastępcą. W dalszym ciągu zabrał glos i bur­
mistrz p. Prądzyński. Uzasadnił w kilku sło­
wach jedyny wniosek m agistratu, jaki był na 
porządku dziennym (przejęcie pielęgnowania 

grobów poległych żołnierzy na koszt kasy  miej­
skiej). Wniosek ten po krótkiej dyskusyi je­
dnogłośnie przyjęto.

mało o nas wiedzą na zachodzie.
Gazety polskie mamy, miejscowego „W ia­

rusa”, jak  również gazety śląskie i poznańskie. 
Są tu ta j polskie Towarzystwa, chcielibyśmy 
się do nich zapisać, ale podobno obcym pod­
danym  nie wolno do nich należeć. Wogóle ezu 
jem y się tu taj nie swoi, nieszczęśliwi, nie zna­
jąc przeważnie języka, tem więcej odczuwamy 
tęsknotę za krajem  i swoimi blizkimi. W szyscy 
z utęsknieniem oczekujemy końca wojny i 
szczęśliwego powrotu do zniszczonego, ale w ła­
snego k ra ju ” .

mania odszkodowania wojennego za poniesione 
straty

kaminicznika nie życzę ich memu wrogowi. 
Ja wdaśnie mam takiego głupca i ryzykanta, któ­
ry ma pewną gotówkę i chciałby ją ulokować na 
kupno realności”. Informator mój, którego zaszczy­
ciła taka niespodziana wizyta, zaprzeczył wmó­
wionej w niego chęci sprzedaży i wyraził zdziwie­
nie z powodu propozycyi. — My żyjemu z 
głupców' powiada, szukających naszego pośredni­
ctwa, chce kupić pański dom, niech kupi, zarobił 
wicie na wojnie, niech teraz coś straci. Pana do- 

wypukłem, na którem rozrastają się dwie gęste j  brodzieja z kłopotu wybawi, a i ja coś na tem
kępy brwi krzaczastych, a pod niemi pobłyskują1 zarobię. On wie, że domy potaniały, ale me wic,
małe, ale żywe i badawczo spoglądające oczy j '/A' jeszcze potanieją, więc lepiej sprzedać teraz,
szare. ’ gdy jeszcze nie są całkiem tanie, bo kupców niema

— No! Śliwka, opowiedzcie nam co o tej hi- a (>â  Kiaków jest do sprzedania . Tak sprytny

Na marginesie wojny.
Który jak korzeń w ziemi, trwa...

O śliwce mówiono głośno w całej okolicy... 
Ów Śliwka to typowy chłop mazowiecki, mały, 

chudy, o twarzy pomarszczonej, o czole mocno

twie!
— E t! Co gadać! Byli, ta i pośli
— Strzelali mocno?...
— Przecie! Nikt tak słabo nie strzela!
— Ale straszno było... co?
— E t! Pacierz mówiłem, to i czego miałem sięr 

bać...
— A co tu robili?
— Staw puścili i karasie brali... wielkie kara­

sie o... takie... — pokazywał gestem wielkość śre­
dniej miary półmiska...

— A chatę wam zburzyli?...
— Przy woli Boskiej odbuduję. , , , , ,
— Cóz wy robiliście jak strzelali... chowaliś­

cie się?...
Udzie się tam miałem schować?...

— A dlaczego nie 
mi?...

— A bo baba! Niby moja... Powiada mi, że 
trzeba zagonki pod kapustę przekopać... Przeko­
pać, to przekopać... Wziąłem rydel i kopię one 
zagonki, a tu słyszę strzelają... Niech ta! Postrze­
lają i ostawią... Kopię, a tu się walą chałupy i 
Witkowa i sołtysa i Macieja i moja...

— I nie uciekaliście?
— A czy to jak chałupę zwali, to już e.zlek 

jeść nie potrzebuje?... Kapusta przecie być mu­
si, to i kopałem... a później przyszli...

— No i co?
— A no co! Myślę sobie — przyśli, to i pójdą... 

i kopałem... i pośli... ale kapustę zasadziłem!
„Głos Lubelski”.

faktor wpatrując się badawczo w oczy, chce wy­
wnioskować, czy informator nasz nie powie coś 
takiego, coby mogło stworzyć podstawę do inte­
resu, który zamyśla przeprowadzić. — Nie myślę 
sprzedawać domu, brzmiała kategoryczna odpo­
wiedź i niech pan sohie zapamięta, że na przy­
szłość niema mię w domu, że wszelkie trudy pań­
skie są zbyteczne... Szybkie gesty wpłynęły doda­
tnio na ograniczenie wielomowności fakióra, któ­
ry zrezygnowawszy z kupna domu, na odchodiiem, 
do czego niegościnny gospodarz zachęcał... o- 
świadcza gotowość znalezienia korzystniejszego 
lokatora na sklep, „bo jak słyszałem, kontraktu 
j). X. niedopełnił, zalega z czynszem, którego nie- 
zapłaci, Iro skąd teraz weźmie... Dam lokatora na 
sklep, który z góry za rok zapłaci teki czynsz, jaki 

uciekaliście wraz z inny- l,a^ dobrodziej przed wojną pobierał i podpisze
kontrakt na sześć lat“.

W  wiśniowym sadzie.
W wiśniowym sadzie kw itną drzewa, 
Skąpane w słońca pyle  —
Niedawno tułaj wrzała bilwa,
I  drzew skonało tyle!

W  wiśniowym sadzie dzisiaj biało,
Jak w wiosny wielkie święto —
A kul szalała tułaj zamieć,
Gałęzi tyle ścięto!

W wiśniowym sadzie, kędyś w gąszczu, 
Ptak nuci swe piosenki —
A dział tu słychać było wycie 
I  rannych głuche ję k i!

W w śn iow ym  sadzie pacanie w słońcu  
Aksamit traw zielony —
A dział tu salwy grzm iały wściekłe,
1 granat r y ł zagony!

W wiśniowym sadzie biegną dzieci, 
Motyle śmiech ich budzi —
Niedawno tutaj było krwawo,
I  padło tylu ludzi!

W iśniowym  sadem idzie Życie 
Z  gałęzią kwietną w dłoni —
A Śmierć uchodzi zapłoniona,
/  ginie wśród jabłoni...

Zuzanna Rabska.
W  maju 1915.

Otóż jak się okazało, kupiec chcąc się pozbyć 
swego konkurenta, chciał kupić dom, a jak się to 
nieudało, odkrył karty, aby w krótszej drodze u- 
skutecznić sw-e zamiary. Są to pierwsze strzały 
wojny podjazdowej, która rozpocznie się w całej 
peh.i, gdy milknąć zacznie huk dział, a społeczeń­
stwo odetchnąć będzie pragło po roku strasznego 
naprężenia.. My nie zdajemy sobie dokładnie je­
szcze z tego sprawy co przynieść może śwtającą 
nam zdała różdżka pokoju, lecz są tacy, którzy 
gromadzą już arsenały do nowej bezkrwawej wal­
ki i czekają na jej rozpoczęcie, które obwieści war­
czenie bęhna licytacyjnego. W początkach wojny 
donosili korespondenci wojenni, że krążyły po po­
bojowiskach stada szakali, odzierających trup)', 
lecz potwrory te usuwał w- krótkiej drodze stry­
czek, bo kulki dla nich było szkoda. Jak  widzimy) 
że bezkrwawa wojna ma też swoich szakali, któ­
rzy przygotowują się już ze spokojem i z obmy­
ślanymi z góry planami na bogate żerowisko, jakie 
je czeka na naszem pobojowisku gospodarczem, 
gdzie bezkarnie pożywić się będą mogl; ci, któ­
rych wojna wzbogaciła, dając im możność złoże­
nia egzaminu ze spawności obracania groszem, na 
wywłaszczenie tych, którzy krwią i mieniem u- 
twierdzili swe prawa do bytu. Przetrwawszy cięż­
kie chwile, przetrwamy i te, które nastaną po woj­
nie, a walka o byt gospodarczy wzmocni naszą 
solidarność, zmusi nas do pracy i liczenia tylko 
na własne siły, a wierzymy, że wyjdziemy z niej 
zwycięsko.

Do
Królewiacy w Nadrenii.

„Dz. Pozn.” donoszą:

Zniszczona Polska.
Otrzymane przez nas obecnie pisma w ar­

szawskie uzupełniają obraz okropnego znisz­
czenia Polski w powiatach, o których nie mie­
liśmy dotychczas wiadomości. „K uryer W ar­
szawski” z pierwszych dni czerwca przynosi 
sz( zegóły o ruinie pow iatu sochaczewskiego. 
w którym  pastw ą wojny padło kilkadziesiąt 
wsi, dworów, folwarków i miast razem z So­
chaczewem. W edług tej relacyi całe miasto 
z przedmieściem uległo całkowitemu zniszcze­
niu. W gruzach leżą kościoły: w Brochowie, 
Sochaczewie, Kozłowie Biskupim, w Giżycach 
i w Trojanowie.

Większość powiatu przedstaw ia istną pusty­
nię: zniknęły lasy, zagr jniki, ogrody, drzewa 
przydrożne, owocowe, krz3'że, figury, kapliczki, 
ogrodzenia. W artość zniszczonego inwentarza 
martwego, stert, zboża, buraków, kartofli i t. d

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro­
simy również przy zmianie adresów o łaska- 

jwe podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu“ . 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
adresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik hie do miejscowości X„ lecz do

Fabryki nadreńskie zaangażowały sporą ilość liczy się na miliony rubli. Pocięta okopami 
robotników fabrycznych z zajętych części Kró-j ziemia sraciła wszelką wartość dla rolników, 
lestwa Polskiego, przeważnie z zagłębia D ą-, wyrównanie bowiem powierzchni gruntów  dla 
lwowskiego. W ostatnich czasach przyjechało j ich upraw y i zużytkow ania do zasiewów wy

władz, jechał uczastek za nczastkiem na w o -1 do Duisburga około 1000 robotników, samych magać będzie czasu, pracy i kosztów olbrzy

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś w sobotę Ignacego 

Loyoli w. i G erunna . — Ju tro  w niedzielę św . P iotra 
w okowach.

K a le rd a rz y k  a s tro n o m ic z n y : W schód słońca
rozp&cznie sie ju tro  <> godz. 4 min. 09, zachód przy­
pada o godz. 7 min. 22, długość dnia godz. 15 min. 13.

Pogoda: Dnia 30-go lipca term om etr doszedł 
oć  i  I '9 do +  22 9 C. — barom etr opaaał.

Dnia 31-go lipca o godzinie 7 rano stan  barom e­
tru 740-9 min. term om etru -j- 13-8 C. w iatr północno- 
zachodni.

Kraków, dnia 31 lipca.
Już właściciele domów zaszczycani bywają wi­

zytami ptaków niebieskich, wślizgujących się dy­
skretnie do ich mieszkań z najrozmaitszemi propo­
zycjami, dla uzyskania materyału przygotowaw­
czego do przyszłych transakcyj, jakie podejmą 
nowi kapitaliści, których wytworzyła wojna.

Z m iasta .
Now? taryfa maksymalna, którą Magistrat W 

najbliższych dniach ogiosi,. zawiei: zniżkę ęen pra­
wie wszystkich wyrobów masarskich. Zniżka wy­
nosi od 6 do 32 hal. na klgr. Obniżono mianowi­
cie ceny szynek o 8 do 12 hal., różnych gatunków 
kiełbas od 8 do 20, smalcu, sadła i bilu o 32 hal- 
itd. Natomiast ceny serdelek, kiełbasek i kabano­
sów pozostały niezmienione. Równocześnie obniżo­
no ceny nieznacznie mięsa wieprzowego i określo­
no bliżej ile mają wynosić t. z. dokładki przy sprze­
daży mięsa wołowego. Ceny wołowiny pozostały 
natomiast te same. Mamy nadzieję, że wiceprezy­
dent Dr Nowak, który przeprowadził zniżkę cen 
w najnowszej taryfie, wykorzysta polepszającą się 
koniunkturę na targach bydła, trzody chlewnej i 
dążyć będzie do dalszego obniżenia cen tak nie­
zbędnych artykułów spożywczych.

O telefon międzymiastowy. Inspektorat poczto­
wy w Krakowie podjął starania celem otwaioui 
międzymiastowego ruchu telefonicznego i wezwał 
interesowanych, aby stosowne podania wnieśli do 
Komendy twierdzy w Krakowie. Podania te zała­
twiła Komenda twierdzy pismem z dnia 26 lipca 
donosząc Inspektoratowi, że główna Komenda eta­
powa p o s t a n o w i ł a  n i e r o z s z e r z a ć  m i ę ­
d z y m i a s t o w e g o  r u c h u  t e l e f o n i -  

c z n eg o.
Pożar. Wczoraj wieczorem w Dąbiu—Piaskach 

w budynku mieszczącym koszary straży pożarnej 
zaliczonej do pospolitego ruszenia, w y b u c h ł  pożar 
przy czyszczeniu siarką wnętrza budynku z owa­
dów. W sąsiedztwie budynku znajdował się maga­
zyn benzyny. Ogień, po przepaleniu się ściany 
budynku koszarowego, spowodował wybuch pe­
wnej lości benzyny. Zaalarmowana straż pożarna 
pośpieszyła na miejsce wypadku w sile dwóch 
plutonów- i pożar wkrótce ugasiła. Nie obeszło się 
jednak niestety bez ofiar w ludziach. Przy pożarze 
i akcyi ratunkowej poważne poparzenie odniosły 
cztery osoby, które zaopatrzyło Pogotowie ratun­
kowe i odwiozło do szpitala.

Nowt sztuki, które Dyiekcva teatru ludowego 
zamierza wystawić w najbliższym czasie, zapowia­
dają bardzo ożywiony sezon. Po „Kopciuszku” 
dyrekeya wprowadzi na scenę „Dzieci kapitana 
Grauta” Verne‘a, przerobione na scenę przez Dra 
4’. Konczyńskiego, „Szklaną górę” Z. Sarneckiego) 
wodewile „Pannę huzara” i „W siódmem niebie”) 
w których wystąpi gościnnie J. Solnicki. Z wiel­
kiego repertuaru „Sen nocy letniej” Szekspira) 
„Dyliżans” Fredry, „Wojnę i pokój Tołstoja.

Pierwsza przez Wys. c, k. Radę szk. kraj. uprawn. Henryka Gottlieba
Szkoła rachunkowości państw. I buchalteryi *  Krakowie, przy ul. Dieflo»*kiej L. 68.

poji dynczej, pod«*jn»j t. c. = = = = =  otw iera „Nowe kursa wakacyjne" ,\

przygotowawcze do egzaminu z rachunkowości państwowej, buchalteryi pojedynczej 
i podwójnej. W skład każdego z powyższych kursów wenedzi korespondeneya polsko- 
niemiecka, stenografia, kaligrafia i nauka pisania na maszynie. Celem umożliwieni! kO-
rzystama z nauki kandydatkom i kandydatom, zamieszkałym na prowincyi, udziela si( również nauki 
listownie. Ręczy sijg za sumienne przygotowanie i pomyślny wynik egzaminu. Wpisy na powyzszu 
kursa przyjmue codziennie od 9 — 1 i od 3 —6, kierownik szkofy Henryk Goftlieb,

______________zaprzysiężony znawca kslgg handlowych przy c. k. Sadzie krajówym.

Z M I A N A  L O K A L U ! Z M I A N A  L O K A L U !

Największy skład aparatów
i n r  ■■■■

I p rzy b o ró w  kościelnych
pud

firmą:
: K. WITKOWSKI KORDASI.
obecnie ul. Wiślna 1.6. p a ltu :  Oraaty Kapy, eharąpwln, Klallahy. 

P a n ki, Maasłraaeya wsralkla m't«rja<y 
i artykuł} dawaayjaa w największym wy- 
=  karta I pa aajalższyak aaaaaa a s
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b o czn ica  m ilczen ia .
Zamilkł od roku i pokornie czeka na biurku, w ka 

Gnie, przedpokoju — aż mu pozwolą pełnić wdzięczni, 
i dźwięczną służbę tow arzyską. Ł ączył państw a i  k ra  ! 
fctui, m iasta z m iasteczkam i, m inistrów  — i . d o s ta - ! 
Wcańd, posłów z nieboszczykam i, dłużników  z wie- ' 
rz> cielą mi, mężów z teśoiowemi ''tc . euc.

W ystarczyło zakręcić, nacisnąć guzik, najw yżej dw a 
fazy zakląć i leciało żywe słowo za góry i lasy. Ile 
Przyjemności dostarczał nam, zw łaszcza — nam p a­
niom! w godzinach nudy i deszczu, do przyjaciółki, l 
krawcowej powiedziało się i — gotowe! A teraz trzeba 1 
Wszędzie iść ; ile to najlepszych plo tek  zmarnowało 
się ! |

G łośny daw niej w dzień i w nocy, leży potulnie j ą i  
najcichszy z cichych, poniew ierany przez służące, jako 
nie potrzebny. W w ieku pary, elektryczności, gazów 
iłujących iip., on jeden z ’ najpotrzebniejszych nie 
działa... A wiacie Sz. Czytelnicy kto toV — to a p a r a t  
t e l e f o n i c z n y !

Zbudź się ! — o zbudź i połącz nas ze światem!
sn.

Z kraju, z Polski I za świata-
Bochnla, 28. lipca. (Rozprawa o sprzeniewie- 

fźeiue). Przed trybunałem 7. sześciu sędziów roz­
poczęła się dziś na cztery dni rozpisana rozprawa 
karna przeciw Piotrowi Halli i Augustowi Schv.- 
niannowi o zbrodnię sprzeniewierzenia. Tasaina 
rozprawa odbywała się w zeszłym roku w Kra­
kowie przed Sądem przysięgłych, wobec tłumacze­
nia się atoli oskarżonego Halli została odroczoną.

Trybunałowi przewodniczy radca O l s z o w ­
ski .  Jako notanoi zasiadają radcy Dr T r 7. a s- 
k o w s k i, Dr M a r k i e w i c z ,  Dr W a y d a, Dr 
J a k u b o w s k i  i sędzia pow. N o w a k. Proto­
kołuje askultant K r z y s z t o t o w i c z ,  a proku- 
ratoryę zastępuje substytut p. O j a k. Ponieważ 
oskarżeni nie starali się o obronę, przeto z polece­
nia Izby adw. zastępują oskarżonych adw. Dr 
M a i s i radca W i 1 c z y ń s k i.

Do rozprawTyr wezwano szesnastu poszkodowa­
nymi i 46 świadków

Pioti H a l  la  lat 44 oska żony jest o to: aj że 
od r. 1907 do 12 kwietnia 1913 r. w Bochni jako 
Urzędnik pocztowy powierzone sobie na mocy 
swojego publicznego urzędu rzeczy wartości wy­
żej 1000 koron sobie przywłaszczył i b) że w dru­
giej połowie r. 1912 w Bochni Władysławowi Gar- 
gulowi fotografowi odgrażał zastrzeleniem w tym 
eelu, aby7 go zmusić do zamilczenia o swych nad­
użyciach pocztowych.

Czyny te stanowią zbrodnię sprzeniewierzę 
nia w urzędzie z 181 i 182 u. k. i zbrodnię 
gwałtu publicznego z §. 98 lt. b. u. k.

August S i c h u h m a n n lat 45. instalator, od 
r- 1910 bez zajęcia oskarżony jest o to, że czyn 
Piotra Halli wyżej opisany pod a) ułatwiał, po 
Pierał i do tem pewniejszej kontynuacji tego czy­
nu się przykładał.

Czyn ten stanowi zbrodnię z §§. 5 i 181 u. k
Choiera w Galicyi. Departament sanitarny mi­

nisterstwa spraw wewnętrzny cii donosi, że dnia 30 
hnt. zgłoszono wrypadków cholery azyatyokiej w 
Galicyi: 2 w 1 gminie pow. Brzesko, 77 w 10 gm. 
pow. eieszanow skiego, 15 w 1 gm. pow. Dolina. 
3 w 1 gm. pow. Horodenka, 74 w 3 gm. pow. jaro­
sławskiego, 10 w 1 gni. pow. łańcuckiego, 2 w 1 
gminie pow. rohatyńskiego. 2 w 2 gm. pow. rze­
szowski! go, 24 w 5 gm. [iow. sanockiego, 6 w 1 
gminie pow. skolskiego, 42 w 3 gm. pow. stanisła 
wowskiego, 16 w 5 gm. pow. staro-samborskiego, 
17 w 2 gm. pow. stryjskiego, 1 w 1 gm. pow7. tar­
nowskiego,' 4 w 2 gm. pcw. żydaczowskiego. W' 
Horodence idzie o zasłabnięcia w7śród żołnierzy 
przybyłych z terenu wojennego, zresztą o tfiiesż- 
kaneów tamtejszycn.

łydzi w Poznanskiem. „Dz. Pozn.” donosi: W 
Pobiedziskach gmina żydowska składa się obecnie 
z 17 rodzin, ale w tej garstce są ludzie bardzo za­
możni. Dawniej było żydów znacznie więcej; skut­
kiem działalności komisyi kolonizacyjnej zarobko- 
"ość ich ogromnie zmalała i zaczęli opuszczać 
Pobiedziska, podobnie jak inne miasta V\. Ks. Po 
bańskiego. Obecnie podjęto na nowo budowo ńo- 
*vfcj bóżnicy7, przerwaną z powodu popłochu wo­
jennego.

Polak, na „Luzitanii“. Z Mii.ska donoszą, że po 
"rócił z Ameryki włościanin Jurczyk, kóry ousy 
Podróż przez ocean na „Limitami” Gdy nastąpił 
"ybuch, Jurczy k w j leciał za burtę, złapał rękoma 
deskę i trzymał się na powierzchni przez 4 godzi­
my, poczem stracił przy7tomność. Opowiadanie Jur- 
ezyka o ostatnich chwilach „Luzitanii” są pełne 
Gagizmu. Tysiące mężczyzn kobiet i dzieci, nie­
przytomnych z przerażenia, biegały po pokładzie, 
rzucały się do szalup i do w ody z rozdzierającym 
"'olaniem o ratunek. Parowiec utrzymał się na 
"'odzie przez 5 minut, poczem znikł w falach mor­
skich, Zabierając z sobą liczne ofiary. Razem z 
Jurczykiem powracało na pokładzie „Luzitanii 
^7 włościan z gub. mińskiej. Uratowało się tylko
dwóch.

»Hurra'“ Z pewnego górnoheskiego miasta do­
noszą do „Beri. Tagebl.“ : Gdy do naszego miasta 
dojdzie wiadomość o zwycięstwie, najprzód do- 
"'adują się o tem szkoły i dzieci, roznoszą wieść 
PO mieście wśród okrzyków: „Hurra!” To samo 
zdarzyło się w tych dniach. Wszystkie okna otwie- 
rają się, na ulicy zebrała się prawie połowa mie­
szkańców. Z zaciekawieniem pytają rozweselo­
nych chłopaków:

— Wielu też Rosyan znowu złapano?
— Ej, żadnego — brzmiała odpowiedź — ale 

naszego nauczyciela zaciągnięto do wojska! Hur­
ra! hurra! hurra!

Wiadomości kościelne.
•yfcćMya krakowska. Ks. Wojciech S z c z u r -  
w s K i, dziekan dekanatu niepołomskiego i 
^oazcz w Bodzanowie, Ks. Jan F i e d o r ,  dzie- 

dekanatu myślenickiego i proboszcz w Dro- 
ii, mianowani R a d c a m i  b o r o w y m i  ksią- 
o-biskupiego Konsystorza.
fs. Henryk W o d z i e l i  a, poddziekani deka­
mi iuepotoniskiego i proboszcz w Zabierzowie, 
naczony przywilejem noszenia rokiety i man­
tu.
is. Kazimierz B u z a ł a , notaryusz dekanaiu 
Połomskiego i proboszcz w Nit gowici, i Ks. Jan 
o ł k a , proboszcz w Gdowie odznaczeni przy- 

ijern noszenia expositorium canonicałe.
1 a r a f i a P o d g ó r z e  została wydzielona ze 
ązku dekanatu wielickiego a przyłączona do 
anatu miejskiego II. Obwodu miasta Krakowa.

{uwiadomienia I komunikaty.
Senat A kadem icki rozpisał obecnie konkurs na sty- 
edyum  z fundacyi Dziewulskiego la rok S2 kolny 
15/16 z term ineir do w noszenia podań do końca 
gpnia b. r. O stypendyum  m ogą ubiegać się słucha­

cze i słuchaczki U niw ersytetu Jagiellońskiego, pierw ­
szeństw o jeunak m ają słuchaze Studyuir. roniiczego. 
i odania należycie udokum entow ane w nosić należy w 
oznaczonym wyżej term inie do Senatu  Akadem ickiego.

Z życia wychodźców. K om itet praski mieści się 
w domu m ieszczańskiej besedy7 przy ul.- Jungm ano- 
wi.j 1. 25, dzięki uprzejm ości i życzliwości prezesa 
tejże p. Di a  J . Furicha. Dążeniem kom itetu było, aby 
wychodźcy z pobytu  przym usow ego wynieśli pozna­
nie miejscowych o rg an izac ji i gospodarki czeskiej, 
i w tym  ecln rozw ijał n iestrudzona-energ ię  ,by zy­
skać u a leryalną  pomoc społeczeństw a, a  tein samem 
urzeczyw istnić spełnienie tych  zadań.

Pierwszem było: kultu ralna i duchow a praca szcze­
gólnie w śród pozbawionej szkoliły młodzieży: diugiem  
dążenie do wzajem nego poznania się i zbliżenia dwóch 
bratnich narodów .

Spraw ozdanie z dzałalności K om itetu przedstaw ia 
się następująco:

W październiku 1914 r. k ilku  ludzi z grona wy-- 
chodź, ów postanow iło zająć się losem  wychodźców 
i za ło ż y ic^ K o m ite t wychodźców galicyjskich w Pra- 
dzo“ pod prezesurą p. Józefa  Męciny7 Krzeszą. Nie- 
rozporządzając na razie zadnem i funduszam i, K om i­
te t zaciągną! poży7czkę bankow ą 300 K. Dopiero pierw ­
szy dar Eksc. l ira  Bilińskiego K 2000 dał możność 
do zorganizow ania pomocy m ateryalnej. Po ustąp ie­
niu p. J jg c fa  Męciny Krzeszą, iirczesem K om itetu 
wyr bodźców gal. w Pradze w ybrano p. S tanisław a 
Strzem bosza, poczem zdołano uchw alą z d. 3. gru-' 
dnia 1914 r. złączyć ten kom itet z kom itetem  czesko-' 
polskim, i odtąd no.-i nazwę: „Komitet wychodźców 
galicyjskich w P radze11. N a czele tego K om itetu  sto ­
ją: Dr T. Grabowski, prof. Uniw. jako  prezes: Dr W. 
Ślączka i K. Kolie w iceprezydenci; skarbnik P. Schon- 
ihaler. a  następnie J . W iosmiiller; sekretarz .UJ Tołwiń­
ski. K oiśi& t utw orzy! 4 sekeye: iiPorm acyjną, docho­
dową, zapomogową i oświatową. Do s kcyi informa- 
ey jn -j j.rzylączifł się: S ek re taryat czesko-polski z re­
dak to r/iii 11. iIavorką. Podobnie agendy sekcyi o- 
św iatowej przyjęły na siebie „polskie7 zebrania tow a­
rzyskie”. i Tocz tego pow stał,, z in ic ja ty w y  K om itetu 
„Koło P ań”, „K oto A kadem ików ”, jako  „b ra tn ia  po­
moc przy K. W. O. a ostatn io  A m bulatoryum  i Sek- 

va i  Kautowa, m ęska i żeńska.
‘ K om itet zbiera się na posiedzenia raz w tygodniu, 

uchw alając i dysku tu jąc  wnioski poszczególnych se­
kcyi, k tóre także raz w tygodniu odbyw ają swoje 
posiedzenia. CzłonKowie kom itetu pełnią dyżury7 co­
dziennie dla służenia spieszącym  o pomoc czy poradę 
wychodźcom. Liczba spraw  załatw ionych dosięga 
5000. . . . .

Z protokołu posiedzeń okazuje się, że K om itet za­
łatw ił między innemi: 1. Pisemnie 778 podań i próśb 
o in form acje  w sprawie poszukiw ania pomieszkali, 
zapomogi rządowej i zasiłku wojskowrego, posad, słu­
żbę, pracy, przesyłania listów, pobytu  osób, pow rotu, 
dochodzenia szkód i t. p. 2. W niósł 183 p.ioan do na­
m iestnictw a i polieyi w Pradze o pozostawieni, w y­
chodźców w dotychczasow ych miejscach pobytu, a 
nie przenoszenie ich do baraków  w Choceniu, o po­
zwolenie opuszczenia baraków  w Choceniu, o pozwo­
leń ■ pow rotu do Kiaju. 3. W niósł 292 próśb do ró­
żnych w laaz o udziel mir 70 hal. zapomogi rządowej, 
zasiłku wojskowego i ubrań. 4. 116 podań o udziele­
nie wolnych biletów  jazdy koleją. 5. Dwadzieścia kil­
ka podań o w ypłatę n Je ż y to śe i za św iadczenia wo­
jenne i w ypłatę punsyi do różnych władz. 6. Założył 
3 w arsz ta ty  sze\. skic' do napraw y obaw ia w ychodź­
ców, w których napraw iono obuwie dla 85 osób. 7. 
W niósł kilka memoryałów7 i k ilkanaście podań i p rzed­
staw ień do m inisterstw a spraw  wewn., do m inister­
stw a Galicyi, do Nacz. Komit. Naród., do Eksc. Bi­
lińskiego, do nam iestn ictw a w Galicyi i Pradze, w 
spraw ach, dotyczących ogółu w ychodźców, a osobli­
wie w spraw ach buraków  w Choceniu, w ypiacania 
70 hal. zapomogi i w spraw ach uw olnionych legiuiii 
stów i osób pochodzących z K rólestw a Pols.:iego.

Sekeya ośw iatowa utw orzyła kom isye szkolną, po 
dz ienną  na trzy  sekeye: sekeye sem inar. naucz.,
szkół wydziałowych i ludowych,

N auka odbyw a się ściśle w edług planów, obowiązu­
jących w k raju  — nowością jest ty lko koedukacya.

Dnia 3. lutego o tw arto  przy te j szkole ogródek dzio- 
cięcy, a  od 6. lutego wprowadzopo dla biednej dzia­
tw y ' ciepłe śniadania, z k tórych korzysta  63 dzieci.

Że szkoła tak  pięknie rozw inęła się, jest to  zasługą 
pragskiej R ady m iejskiej ,oraz jej prezydenta Dra 
brosza, n a d to 'r a d a  m iasta P ragi odstąp iła  budynek 
szkulny dwu piętrow y z calem urządzeniem , opałem, 
światłem i usługą.

Oprócz młodzii ży szkęlnej sekeya ośw iatow a zajęłą 
się sprawam i nauczycielstw a, _

Zaiiiicyowano zebrania niedzielne nauczycielskie a 
pierwsze odbyło sie d. 24,. stycznia. D yskutow ano ży 
wo, a w nioski poruczano sekcyi ośw iatowej do roz 
patrzenia i w prowadzenia w czyn. W szystkie dąży­
ły do pogłębienia wiadomości, praktycznych  i teo re­
tycznych, a  jako rezu lta t pow stały kursa: 1. Krawi, 
ctwa da..iskiego. 2. K urs drohnych robót ręcznych. 
3. K urs preparow ania i konserw ow ania okazów7 do 
nauki poglądu, bezpłatny. 4. K urs m alarstw a ozdobne­
go. 5. K urs rysunków7 elem entarnych 6. A rtystyczna 
szkoła sztucznych kw iatów . 7. K urs pięciomiesięczny 
gotow ania.

Gtówną zasługę około rozwoju tych szkól i kursów 
położył inspek tor szkól ludowy d i p. Jan  Romb. Nie 
można jednak pominąć tego. i . w staran iach  o po 
w stanie ow jch  kursów  zawdzieć n się wiele kom pe­
tentny m czynnikom  czeskim.

Obok pryw atnych  kursów  prof. akad. handl. Wi­
tolda Skalskiego, k tó ry  10. g rudnia 1914 otw orzył 
kurs handlow y, otw orzono naukę bezpłatną dla mło­
dzieży, na k tó ry  to kurs zapisało się 45 osób młodzie­
ży pici obojga, a  jako  w arunek przyjęcia w ym aganą 
była ukończona Ili k lasa w ydziałow a, lub szkoła ró ­
wnorzędna.

Udzielane są wiadomości kupieckie dla ułatw ienia 
w przyszłości w ykonyw ania p racy  biurowej w han­
dlach i niniejszych przedsiębiorstw ach handlowych. 
N auka rozpoczęła się 28. stycznia 1914 i trwa 4 mio- 
swp i , a obejm ują przedm ioty: naukę o han lin  i we­
kslu; rachunki kupieckie: sty listykę  i koresponden­
cjo; handlow ą; ustró j państw ow y; geografię handlo­
wą: kaligrafię. K ierow nictwo objął prof. W. Skalski.

K om itet s ta ra ł się o wprowadzenie w życie embu- 
iatoryum  bezpłatnego, a jego urządzenie i prow adze­
nie zaw dzięcza kom itet prof. uniw. Drowi K azim ie­
rzowi Bankowi i Dr Florze Ogórek Palikowej.

Za inicyatyyżą Drów Panków  zorganizow aną zosta­
ła d ru iy n a  żeńska Jeżąca  2b głów.

K om itet sta ra ł się przychodzić biednym wychodź­
com katolikom  z pom ocą także przez udzielanie ubra­
nia i b ie lizny ,' zakupując je  z w łasnych funduszów, 
a nadto o trzym ał od różnych pojeóyńczych ofiaroda­
wców około 400 sztuk  różnego ubrania i bielizny.

Gdy pow stało Koło Pań  K. W. G., a  K om itet o trzy­
mał znaczniejszą liczbę odzieży i bieliznyjfigdyż 7 K o­
m itetu  w Losannie w Szw ajearyi za staraniem  p. Hen- 
zcl de S ternstein  763 sztuki, z Bydgoszzy w Poznań- 
skium za staraniem  p. Apolonii Ziółkowskiej 2.772 
sztuki, a z K o„.ite tu  z Bazylei w Szw ajcaryi za s ta ra ­
niem p. F. Kallenbachów ej 1.885 sztuk, pow ierzył ko­
m itet rozdaw nictw o tej odzieży Kołu Pań,

Dochody w czasie od października 1914 r. do 36 
czerw7ca 1915 r. p rzedstaw iają się cyfrowo 23,152 K 
20 h. W iększe kw oty wpl; nęły od : Eksc. D ra Biliń­
skiego 200'' K, od R ady  Narodowej w Poznąniu 16.302 
K 85 h, od różnych osób dary  drobne 896 K 10 h, od 
G eneralnego K om itetu polskiegu w V evey dla pol­
skiej młodzieży szkolnej 2.443 K 42 h. Rozchody w y­
nosiły 15.412 K 42 h, a między imit-mi w ydano na za­
pomogi 6.177 K 96 h, na pożyczki 552 K 10 h, na za­
siłki dla młodzieży7 2.025 K, lila B ratn iej Pomocy7 „K o­
ła akadem ickiego K, W. G. w Pradze” 3.846 K 15 h, 
razem 15.412 K 42 h.

K om itet serdecznie dziękuje Radzie N arodowej w 
Poznaniu, Kom itetow i polskiem u v. Vevey7, K om iteto­
wi pomocy w Bazylei dla potrzebujących w sparcia Po­
laków , tudzież p. A. Ziółkowskiej z Bydgoszczy, . p; 
Helzel de S ternstein  7. Losanny i jj F. Kallenbachem' 
w ej z F ryburga  w imieniu swojem i tycll,1 k tórym  mógł 

, i jeszcze’ może przy jść z pomocą.
Odezwa. Zarząd Tow arzystw a stolarzy w K -aluaryi 

Jebrzydow skiej kom unikuje P. T. Publiczności, żi? no 
I przerwie 11-to miesięcznej nie pobrani do w ojska 
| członkowie podjęli pracę w- swych w arfita tach  na no- 
,wro i w ykonują meble z nagrom adzonego mnteryała 
przed wojną. K omu ty lko leży dobro przem ysłu rodzi­
mego raczy tedv  zwrói ić się do T ow aizystw a stolarzy 
wprost, trzym ając się hasła ,,-';wój do sw ego”.

Zeszłoroczna wy itaw a aczkolwiek przedw cześnie zo­
sta ła  z powodu v7ybuchu w'ojhy. zamknięta , przćkónała 
jednak zw iedzających dostatecznie o postępie w kft- 
żd>7m k ierunku te j dziedziny, tak , że zmytnie jest ku- 
pow arie  w vrobu pozakrajowegó.

Z powodu, że Moskale poniszczyli meble w miejęec

wościacli zajmowanych,' wiedeńscy przemysłowcy za­
cierają rę ^  na dobry ił+teres w Galicyi przez dostawę 
mebli, wskazanym jest aby, aby P. T. interesowani tu 
zamieszkali, zakup1 wali tylko wyroby swojskie.
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iż jedynie rzeczywisle przełamanie go mogłoby 
wpłynąć na lok operaeyi w Królestwie.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobota. „Walkc motyli”, komedya Sudermana 
Niedziela popołudniu. ^Wielka Katarzyno, . 
Niedziela wieczór. „Dwa dni szczęścia11, kroto- 

cliwlla w 4 aktach Schóm.hana i Kadelburga. 
Wtorek. „Walka motyli11.
Środa. „Szalona dziewczyna k 
Czwartek. „Dwa dni tzczęścia11.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o pół do '8 wieczorem wodewil „Królowa 

Przedmieścia11 -występ J. Solnickiego.
Niedziela po południu e pół do 4 „Kopciuszek11 

widowisko sceniczne w 8 obrazach.
Niedziela wieczorem o godz pół do 8 „Królo­

wa Przedmieścia11 występ J. Solnickiego w roli 
Antka.

Wiadomęici gospodarcze.
Po dłuższej przerwie, spowodowanej wojną, 

ukazał ,-,ię w Warszawie w kwietniu br. trzeci tom 
„Ekonomisty” — najwybitniejszego w Polsce or­
ganu dla wznawiania zjawisk i zagadnień życia 
gospodarczego -  z.a rok' 1914. Druk tego totnu 
obejmującego 315 str., rozpoczęty został jeszcze 
przed wojną, końcowe artykuły obejmują już da­
ne, dotyczące stosunków w drugiej połowie ubie­
głego roku. Na czele bogatego w treść tomu znaj­
duje się praca Dra Zbigniewa Pazdry o „Projek­
cie austryackiej ustawy emigracyjnej z r. 1913“ 
.Dalej tom zawiera część dntgą cennej monogra­
fii prof. ks. Al. Woycicktego o „Instytucyach 
fabrycznych i społecznych w Królestwie, Pol 
skiem”, dokończenie zajmujących „Studyów nad 
położeniem włościan w Polsce w XVIII wieku* 
Dra Jana Rutkowskiego ze Lwowa; pracę o „Ban 
kaeh Ziemskich w Cesarstwie i ich stosunku do 
Królestwa Polskiego”, zamieścił p. Artur Bardzki; 
Doktorzy W. Męczkowski i A. Ambrożewicz zesta­
wili „Wyniki spisu jednodniowego chorych w 
szpitalach prowincyonalnych Królestwa Polskie­
go”. Praca zawiera pięć bardzo cieKawych i sta­
rannie opracowanych tablic statystycznych. Dział 
.Rozbiorów i sprawozdań” podaje oceny prac 
następujących: Julian Maliniak „Die Entstehung 
der Exportindustrie und des Unternehemerstan- 
tles in Zuirich im X \’I und XVII Jahrhundert11, Dr 
Edmund Jan Reyman „Die Weichsel ais Wasser- 
strasse und ihre volkswirtschaftliche Bedeytung 
fur das Koenigrclch Polen11, Feliks A. Theilhaber 
„Das sterile Berlin11; Henryk Grossman „Oester- 
reichs Handelspolitik mit Bezug auf Galizien in 
der ReformperioJe 1772—1790”, Giacomo Barone 
Russo „L^migration et ses effets dans le Midi 
de Pltalie11, Louis Bruneau „L,Allemagne en Fran 
ce”, Władysław Szujski „LJndustrie des huiles 
minerales en Galicie”, A. Souchon ,jLa crise de la 
Main-d'oeuvre agricole en France11, Maurice Halb 
waehs „La elasse ouvriere et les niveaux de vie“ 
Bochard „Les lois de la Sociologie economiąue” 
i „Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego 
1913 roku11. Autorami ocen tych są pp. Adam Pra- 
riei' Dr Zygmunt Gargas, Stanisław Posner i Dr 
Sldan Lichtenstein. Wreszcie na bogatą „Kroni­
kę ekonomiczną” złożyły się artykuły pp. Edwar­
da Strasburgera, Cezarego Łagiewskiego, Kazi­
mierza Kasperskiego, Wacława Babińskiego i Dra 
Franciszka Doleżala, którzy omawiają tematy na­
stępujące: „W sprawie polskiej szkoły Nauk Po­
lityczny cli w Krakowie”, „Kronikę Wspóldziel- 
czą”, a więc „Warszawski Z wiąz. k 8\owarzyszeń 
Spożywczych w 1913 roku”, „Z biura drobnych 
stowarzyszeń rolniczych Centralnego Towarzy­
stwa Rolniczego- i „Kooperatywy żydowskie w 
Królestwie Polskiom”, „Kronikę Giełdową i Pie­
niężną” w przededniu i po wybuchu wojny euro­
pejskiej, oraz „Wojnę i budżet państwowy1. Za­
myka tom „Kronika handlowo-prezmyslowa za 

kwartały II, III i IV” teku uhiegłego.

Zajęcie Lublina.
Wiedeń, 31 lipca. 

U rzędow o og łaszają: Dnia 30 li­
pca, godzina 8 w ieczorem . Nasza 
kaw alerya wkruczyia dzisiaj w krót­
ce popołudniu do Lublina.

Między Warszawą a Dęblinem.
Równocześnie z uderzeniem na pnfrdduw y 

fennt rosyjski między Wk-Ją a Gagiem, ktwe 
omówiliśmy na innem miejscu, rozpoczęte /o 
staży i m zachodnim Irouciy Królestwu, m ię lzv 
Dęblinem fu W arszuną operaeye uwieńozo ;e 
przekroczeniem G isfy w odcinku między uj­
ściem Pilicy a Kozienicami, wynoszącym zu yż 
J9 km.

Przekroczeń.e to - „ k tó r e  zostało „wymu­
szone”, a v.ięc dokonane znaczneini siL.mi 
wśród walk zwycięskich— ma wszelkie dane do 
zasadniczej zmiany sytuacyi, juka się wytwo­
rzyła na zachodnim froncie Królestwa.

Po dokonaniu ouwrotu z nad Ifżanki, ochro­
nę zachodniego frontu rosyjskiego czworoboku 
twieidz stanowiła potężna baryera rzeczna, wraz 
z silnemi skrzydłoweini oparciami o Dęblin i 
Warszawę.
Przekroczenie Wisły i rozprzestrzenienie się zna­

czniejszych sił sprzymierzonych na prawym jej 
brzegu, nie tylko odcina Dęblin od warszawskiej 
grupy twierdz, lecz także daje sprzymierzonym 
możność dokonywania takich operaeyi, jakie ich 
własne interesy na sąsiednich frontach bęuą wy 
magały.

Zwrot w górę W isły, prowadzi w pierwszej 
linii na tyły rosyjskiej irmii lubelskiej, ciężko 
obecnie dotkniętej otenzywą armii arc. Józefa 
Ferdynanda i Maekensena, tudzież zagraża zu- 
pełnem okrążeniem Dęblina. Zwrot zaś w dół 
Wisły prowadzi pod mury warszawskiej Pragi 
a w dalszym ciągu na tyły armii narewskiej' 
Wszelki zaś pcchód naprzód, wbija kUn mię 
uzy armie narewuką ,j lobelgką, klin, którego 
rozszoszeni'1 się .nie stoją naJprzeszkouzia ża­
dne twierdze ani też Svody poprzeczne. W ka­
żdym jednak razję, operacya 'a  nawet bez 
względu na jej Strategiczne zamierzenia bmfSi 
Rosyan do rzucenia zngez liejszych s ił,. cpiem. 
powstrzymania dalszych postępów gen. Woyr- 
seha, a tem samem odciąży sąsiednie f onty 
sprzymierzonych, narewśki i lunelski.

W  tym stanie rzeczy wiadomość o niezna- 
cznem cofnięciu stanowisk austro-węgierskich 
nad górnym Bugiem m a jedynie znaczenie lo­
kalne. Znaczenie bowieni tegu odcinka poiega 
.edynie na ochronie prawego skrzydła armii 
Maekensena przed fłankowem uderzeniem, taić,

Ciężkie działa pod Warszawą.
W iedeń, (dcl. pryw.). »Ficmdenb!atl« donosi 

z wojennej k ra te ry  prasonej : W s c h o d n i e  
m u  f r o n t o w i  W a r s z a w y  g r o z i  o t o  
c z e n - e .  O p e r a e y e  s ą  s k i e r o w a n e  p r z e  
c i w  c a ł e m u  t r ó j k ą t o w i  t w i e r d z , W a r ­
s z a w a  — M o d‘l i n — C e r o c k .  Na z a c h o  
d n i  ui i p o ł u d n i o w y m  f r o n c i e  ś c i e ś n i a  
s i ę  c e r n u j ą c y  t w i e r d z ę  p i e r ś c i e ń ,  
po  w z i ę c i u  w i e l u  s t a n o w i s k  w p r z e d ­
p o l a c h  J u ż  w p r o m i e n i u  19 km.  od  
c e n t r u m ,  r o z p o c z ę ł y  a k c y ę  c i ę ż k i e  
d z i a ł a .

P o ł o ż e n i e  a r m i i  r o s y j s k i e j ,  ścieśnio­
nej w centrum Królestwa, na froncie wscho­
dnim znajdującej przeszkodę w bagnach Polesia 
i nie rozporządzającej już dostatecznemi odwro- 
lowenii liniami kolejowemi, j e s t  p o w a ż n e .

KomuniKat rosyjski.
W iedeń. 7  wojennej kwatery prasowej dono­

szą: Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabów 
generalnych. Ru3ya. Bez daty.

Na zachód i południe od Mitawy odbyły się 
w dnie 26 lipca korzystne dla nas walki od­
działów przednich. Nasze tylne straże powstrzy 
mały dnia 26 b. m. koło wsi Subocz posuwa 
jąeego się z Poniewieża nieprzyjaciela, przy 
czem zadały mu ogniem działowym ciężkie 
straty. Nad Narwią zacięty ogień działowy. Ko­
ło Nawogrodu czyni nieprzyjaciel dalsze wy 
siłki przekroczenia Narwi. U ujścia Szkwy u 
dało się nieprzyjacielowi dn. '/7 b. ni. wziąć 
kilka naszych rowów strzeleckich na lwwym 
brzegu, które jednak w kontrataku odzyskali 
śmy. Dalej na lewym brzegu Narwi od Dobro 
łęki aż do Prutu zacięta walka bez zmian, 
frontu Na prawym brzegu Narwi przedsięwziął 
nieprzyjaciel ofenzywę na północ od Serocka. 
Koło wsi Budyobreniska (?) odparliśmy 6 ala 
ków wroga. Między W ieprzem a Bugiem roz­
gorzała 27 b. ra. zacięta walka w okolicy Ra 
kołup, Majdanu i Ostrowca. Nasze wojska po 
odparciu trzech araków na wzgórza na północ 
od Majdanu i Ostrowca, p rzeszły do ofensywy, 
wzięły wspomniane wsie wraz z 1500 jeńca­
mi. \V k erunku Hrubieszowa zaciekłe ataki 
wroga. Na północ od wsi Stepanowic odparli­
śmy 3 zacięte ataki wroga, usiłującego przeła­
mać nasz front z ciężkienii dla niego stiatann. 
Na południe od Sokala przeszliśmy przeciw' nie­
przyjacielowi, który przeszedł rzekę Poturzycę, 
do ofenzywy. Dnia 27 b iii. wzięliśmy nieprzy 
jaciclskie wzgórza wraz z wielu jeńcami. Nie 
przyjat iel rzucił nowe siły i zacięta wulka trwa 
dalej. Nad górnym Bugiem i Złotą Lipą ogień 
działowy i słul-e próby nieprzyjacielu posuwa­
nia się naprzód.

\ng licy  c  położeniu w Królestwie.
Londyn. (T. B.) „Times” donosi z W arszawy 

z dnia 25 b. ni. : Wiadomości dzisiejsze brzmią 
niezadowalająco. Jak  słychać, Niemcy przekro­
czyli Narew i okopali się. Także od południa 
nieprzyjaciel nie znajduje się daleko. Widać lu­
ny płonących wsi. Nawet optymiści są zdaniu, 
że opróżnienie W arszawy będzie rzeczą kilku 
zaledwie dni. Podkreślają, że Rosyanie raczej 
się cofnął, jak odważą się na bitwę, do której nie 
są dostatecznie przygotowani, tal-r, że mogliby 

i porieść klęskę. Przypuszczają, że w pobliżu 
j W arszawy nie przyjdzie do walk. Prawdopodo­
bnie juzy jdzie między Wais/,.twą a nowym fron 
tem tylko do walk odwrot >\vycli Urząd po­
cztowy dziś zostat zamknięty, urzędnicy opu­
ścili miasto.

Sprostowanie.
Berlin. LT. B.) W wczorajszymi telegramie 

z wielkiej głównej kw atery  w ustępie o wscho­
dnim terenie wojennym do pierwszego ustępu 
dostał -dę błąd, drukarski. Na północny wschód 
ód Suwałek wzięto do niewoli nie 2910 lecz 210 
ludzi.

Po zamknięciu numeru.
Ograniczenie sprzedaży napojów spiry

tusowyoh. W ydział przemysłowy Magistratu 
ukończył już prawie prace ok' ło przeprowa­
dzenia w Krakowie rozporządzenia nam iestni­
ctwa galicyjskiego, dotyczącego ograniczenia 
sprzedaży i spożywania napojów spirytusowych. 
Wszystkie podania wtaścicieh koncesyi gospo- 
dnio-szynkarskich wniesione do M agistratu z 
prośLą o udzielenie im przewidzianego w ro z ­
porządzeniu nam iestnictwa wyjątkowego zezwo­
lenia na podawanie gościom palonych napo­
jów, względnie handel tymi napojam i w zam ­
kniętych naczyniach, W ydział przemysłowy Ma­
gistratu po zaopiniowaniu przesłał do Komen­
dy twierdzy, do oddziału dla spraw cywilnych. 
Od Komendy twierdzy zależy ostateczna decy- 
zya co do każdego poszczególnego podania wła­
ścicieli koncesyi gospodnio szynkarskich. Oczy­
wiście, że Komenda twierdzy przy rozstrzyga­
niu komu nadać względnie odmówić prawa po 
dawania napojów spirytusowych bierze pod u 
wagę opinię Magistratu. Jak słychać, dotych­
czas udzielono już około 100 pozwoleń ua po­
dawanie względnie handel palonymi napojami. 
Obok pierwszorzędnych restauracyi, kawiarń i 
hoteli otrzymały te pozwolenia i drugorzędne 
restauiacye.

W mieście na ogół, nieslety, mało widoczny 
jest skutek doniosłego rozporządzenia nam iestni­
ctwa. Bardzo często bowiem można spotkać na 
ulicach i plantach osoby, zwłaszcza z warstw 
niższych, w stanie nietrzeźwym, co świ&aczy, 
że rozporządzenie namiestnictwa nie jest nale­
życie przestrzegane. Kompetentne władze po­
winny dołożyć energii, aby położyć kres ob­
chodzeniu i łam aniu obowiązujących przepisów, 
wydanych dla dobra ogółu.

Powołanie pod broń. Magistrat m iasta Kra- 
kowti podaje do wiadomości, źe Ministerstwo 
obrony krajowej pismem z dnia 17 b. m. za­
wiadomiło, że wszystkie zwolnienia od służby 
w pospolitem ruszeniu na czas nieograniczony 
osób, które uzyskały takie zwolnienie z tytułu 
pełnienia służby w banku, instytucyi kredyto­
wej, lub t. p. tracą swą moc z dniem 17 sier­
pnia br.

Osoby, które ponownie takiego zwolnienia na 
czas nie uzyskają, m ają się bezwarunkowo w 
dniu 1 sierpnia br. zgłosić i o szeregów, do 
których przy przeglądzie zostali przydzieleni.

Przyjechali do Krakowa,
HOTEL FRANCUSKL Książę Paw eł Sapieha z Tam o­

wa, Eksc. Lr Karci Lanckoroński z  Wiednia, lirow a Bro­
nisława Dłus_a z Z&J Danego, Marya Wesołowska ze 
Złotej (Król. Polskie), Stanisław  Bronikowski z Wiednia, 
Radca Dworu Stanisław  Ramult z Wiecnia, Dr Tytus 
Krzanowski z Krzeszowic, Dr Rajm und Keller z Tarno­
pola, Ks. Kazimierz Lagosz z Trembowli, Ks. W alenty 
Puchała z Wiednia, Maryan Marzowski z Wied.ńa, Ar­

tur Stern z Morawskiej Ostrawy.

Włosi w defenzywie.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „N. Fr. Fresse" donosi 

z kwatery wojennej, iż na froncie Isonza W ło­
si pod naporem wojak uustryackich w wielu 
punktach przpszły co defenzywy, budując rowy 
strzeleckie i i kopy.

Włocl y a Dardanele.
Hamburg (Tel. pryw.) W^edług „Hamb. Vacli- 

richlen11, „Temps1' donosi, iż W łochy na razie 
nie zamierzają wziąć udziału w akcyi w Dar- 
dauolach. Odwiedziny gen Porro doprowadziły 
wprawdzie do ścisłego współdziałania Włoch 
i Trójporozum itnia. Nie należy jednak z tego 
wnosić o nalychniiastowern zobowiązaniu do 
akcyi w Dardanelach. Zależy ona przedewszyst- 
kiem od tego, cz.y przyjdzie do zerwania sto­
sunków z Turcya

Obsadzenie Mitylen przez Anglików.
Wiedeń (Tel. pryw.) „FremdenblaU” donosi, 

iż według wiadomości Agencyi Havasa, rząd 
angielski zawiadomił Grecyę, iż Anglia posta­
nowiła Z6 względów militarnych, obsadzić chwi­
lowo wyspę Mityleny.

Czarne wojsko.
Seneveningen. (Tel. pryw.) »Vossische Ztg.< 

doliosi, / ż e n a  wzmocnienie szeregów angiel 
skich, mocno nadwerężonych we Flandryi, po­
jawiły się czarne wojska Zulussow w Lczbie 
10 tysięcy ładzi

Ziiamiemjem jest to zdarzenie o tyle, że 
zarówno Anglicy jak Francuzi toczyli w 1879. 
mordercze walki z tymże szczepem murzyn 
skim, przyczem w dniu 1 czerwcu 1879. r. padł 
w walce jedyny syn Napoleona III..

Od Redakcyl.
„Głos N arodu11 składa na tem miejscu szcze 

re podziękowanie wszystkim, którzy tak  obfi 
cie zaoilają dziennik nasz m ateryałem  informa 
cyjnym. Zarażeni pozwalamy sobie zanieść dc 
Szanownych Przyjaciół pisma prośbę, aby ma 
nuskrypty zechcieli pisać wyłącznie po jedne 
stronie kartk i, zwięźle, z podaniem faktów 
oraz o ile możności jak najczytelniej, zawsze 
atram entem . W szystkie nadsyłane informacyc 
b ę d ą  z u z y t k o w y w a n e i n a d a l  j a l  
n a j s k r u p u l a t n i e j ,  ze zredagowanien 
w takiej formie i rozmiarze, jaki odpowiadi 
zarówno potrzebie chwili, jak  w am nkom  pi 
sina. Adresować należy nie na ręce poszczę 
gólnyeh członków red ak cji, lecz wyłącznie 
„Głos N arodu”, K raków ”, ul. św. Tomasza 
1. 35.

NADESŁANE1

JÓZEF ROSIEWICZ
gospodarz z Pleszowa,

po długiej słabości, opatrzony św. Fakramentami, 
zasnął w Panu w 60 roku życia dnia 30 lipca 1915.
Wyprowadzenie zwłok odDędzie się w niedzielę 
z kościoła szpitala św. Łazarza o godzinie 2 popoł. 
wprost na cmentarz parafialny w Pieszowie, gdzie 

odbędzie się pogrzeb.

Nabożeństwo żałobne
(dbędzie się w poniedziałek dnia 2 sierpnia b. r. 
w Pieszowie, na które stroskana żona wraz z dzie­
ćmi Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

ZAKOPANE -  PENSyONAT

Warszawianka"
Pokoje  z utrzymaniem od 7 kor. —  Prospekt odwrotnie.

D ro w a  Józefa  V ' i l czyńska.

Dr Stanisław Skobel
specyalista chorób skórnych I wener. 

ordynuje jak dawniej w Krakowie
od  godziny  2 —5 Dopoł,

R y n e k  g łó w n y  1. 23, g d z ie  K s ię g a rn ia  
G e u e th n e r a  i S p .

radee Dr EBERt
ordynujejak ze 

wsze w c. k. za­

kładzie wodo­

leczniczym w

dla miast, gmin, folwaików, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów ■ CENTRALNE OGRZEWANIE S Z t  l k c ł l  S Y S t e m Ó W  i WENTYLACYE
i uchwycenie źródeł. W ler- 8publicznych, domów prywatnych itd Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W ier- {  

cenie studzien. Ustawianie pomp. lnstsUC]f6 dORIOWf z klozetami, łazienki i t. d. ■ Ł a ź n ie .  M e c h a n ic z n e  p r a ln i e  i s u s z a r n i e  i t. d . — — projektują I wykonuje firma:W O D O C I Ą G I
Int. Leonard Nitsch I Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
LWÓW. ULICA FREDRY Nr. 6 TELEFON Nr 1224 -------------- NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WY KONANYCH R O B Ó T .--------------- KOSZTORYSY BEZPŁATNIE



itr. 4. „ B m  Narol*" a fajf 31 Lipo, 1118 r. ■r. 383,

I  Prześliczna statua \
]j Najśw.Maryi Panny jj Iszat liturgicznych
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Niepokalanie Poczętej
1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowyiiii liśćmi winogron, w środku których :S4 
miniaturowych lampek elektrycznych, n ie z w y k ła  i p ra w d z iw a  o z d o ­

b a  k a ż d e g o  k o ś c io ła  lu b  k a p lic y  — jest do nabycia
w Księgarni katolickiej

E S iU  )Ti i i i  j l in l f  2  i ?
W szdkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia OH 

k*!* ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych GH

©
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Dra W ładysława M iłkow skiego
w Krakowie ul. Fluryańska L. 1.

C E N A  I0 O 0  K O R O N  C E N A  1 0 0 0  K O R O N
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

: :  N a j s ł .  S e r c a  P a n a  J e z u s a
C E N A  5 0 0  K O R O N

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

STA TUA ŚW . JÓ Z E F A  —  Cena 5 0 0  Koron. ^

■ ■ 
■ ■
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wykonuje pracow nia „Zw iązku pracy polskich kobiet" pod fachowem
kierownictwem, po najniższych cenach GH

§  -  w  K r o w i e  u l i c a  B r a c h a  l .  8 , 1 .  p i ę t r o .  -

f c j 3 g g g T Ł * 2 S g g g
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Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „Bóg z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi­
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna d płótno tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych :

J. STEINBRENER
W UIHPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się nalezytosć w markach pocztowych lub za przeka- 
—= ' zem nadesłać a obsralunek na odcinku napisać. ____

Kazania o prasie katolickie)
i przedmową Ks. Dra flnt. Bystrzonowskiego, Prof. Uniu). Jag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

w ydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

3P0ŁKA WYOIWIIICZA POLSKI, Mów 1915 r.
Str. I—IX +  1 -2 0 2  

Cena egzemplarza broszurowanego 3*60 Kor., oprawnego 
w płótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

: S Z C Z A W N IC A  W  G A L IC Y I  :
Znany Zakład zd ojo w o> klimatyczny,

nie objęty terenem wojny i inw azją nieprzyjacielską, stacya kolei 
Stary Sącz lub Nowy Targ, jest otwarty dla P. T. Publiki. 

Liczne restauracye i pensyonaly zaopatrzone w wiktuały z cenami 
umiarkowanemu Mieszkania i"  zniżonej cenie. W iktuały wicie tań­
sze, jak w ca/em Państwie. Taksa zdrojowa zniżona. Zgłoszenia na 
mieszkania i ewentualnie na podwody ze stacyi kolejowej, przyjmuje 

Zarząd Dóbi I Zakładów- Zdrojowych w Szczawnicy.

WILLE
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I  Dekorujcie miasto!§
I I  B V  Chorągwie w każdej ilości i wielkości * ^ g  ®
f lj l dostarcza GB

I  KIMONO Karmelicka 7.[§
H  P rz y  w ię k s z y c h  ilo ś c ia c h  zn a c z n y  o p u s t. -  W c z e ś n ie js z e  z a m ó w ie n ia  GB 
GB p o ż ą d a n e  ze  w zg lę d u  mt ilo ś ć  zgłoszeń. GB

a m ia n o w ic ie :

Żużle Thcmasa, Superfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

w ysyła w ładunkach wagonowych

S Y N D Y K A T  r o l n i c z y
W  K R A K O W IE .

i bufetu

ogrodew z komf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
5uOO<>, 30000) okazyjnie do naDycia przez:

Specyalne

Skórzane
odpadki
branzlowe. łercynow e i juch to ­
w e mniejsze zdatne do użytku 
szew skiego tanio do sprzedania 
w w iększych ilościach, trzy ga­

tunki równocześnie.

Szewskich
robotników
prow incyonalnych, pracow itych, 
trzeźw ych potrzeba zaraz do w y­

robu obuw ia wojskowego.
Z g ło s z e n ia  p is e m n e :  F a b ryka obuwia dla 

c. i k. A rm ii  Ł o b z ó w  ad Kraków.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur- 

nale z możliwą szybkością |

K r a u r i e c z y z n ę

d a m s k a
i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku 
tecznid starannie i trwało po niskich

cenach

W iktorya Podbielska
k r a w c z y n i  — K r a k ó w , u l. 
S ła w k o w s k a 6,111 p. schody front.

Kupuję
i sp rzed aję  z ło to , srebro, brylanty 
p ła cą c  n a jw y ższą  cenę. J .  C yan- 
kiewicz, K raków , ubc* S ła w k o w ­

ska 1. 24.

Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą­
dzyńskiego — Aleja M.ckiewtcza 17. (Od 
godziny 11-12 i od 5-6). Także polecamy zwyż 

100 n reszk ań  it-tnlch tak»a 2 korony.

Zdolnego

W K R A K O W I E
vls i  vls Teatru miejskiego,

w  pobliżu dw orca k o lejow ego  w  bardzo pięknem  
położeniu , urządzony z kom fortem , z w sze lk im .i  

w ym ogam i poleca pokoje od 3 Koron w zw yż.
® ® ffi ®

organisty l

WE LWOWIE, stow . zar. z otrr. Dur
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółek Rolniczych

z s iedz ibą  obecnie

w Bielsku (Bfelltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach na składzie w szystk ie  artykuły s p o ż y w c z e  
i codziennego zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęg ie l, naftę, o lc jo  
m aszynow e, naw ozy sztuczne, narzędzia i m aszyny roln icze, c e ­

ment, eternit, papę i t. d.
Ce n n i k i  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e !  C e n y  h u r t o w m !

poszukuje zaraz urząd paraf, 
w Koszarawie poczta Jeleśnia 
Świadectw a wymagane. Znający 
rzemiosło mają pierwszeństwo.

Obiady
z 3-ch dań w porryach obfitych 
po 1 kor. 40 h. oraz kawę, het 
batę i kolacye wydaje kuchnia 
domowa od 12—3-ciej, w abo­
namencie opust. Kraków, ulica 

Podwale 1. 3, parter.

Służący
z dobrego dom u poszukuje za­
jęcia r d  1 sierpnia. — Łaskawe 
zgłoszenia: ul. jab łonow skich  16 

w oficynie Wojciech Magda.

Technik-aontysta
młody, zdolny, wolny od woj­
ska, znający dobrze roboty kau­
czukowe i m etalowe poszukuje 
posady w Krakowie. Zgłoszenia 
M. M. do adm inistracyi .G łosu 

Narodu".

Woda dietetyczna kwaśna
BADEŃSKIE D E B E f i l l  |  &! “  
; ZRODŁO : j g r E i l E l H I I r S
Najznakomitsza woda lecznicza i sto‘owa o mijuzystzyni pniaku — 

l oskonała z winem i sokami owocowymi.
(ioiicralne zastępstwo na (ialicję ;

,  P M a r h a  4 M a g is te r  B . J a w o r n i c k i  Ska z ogr. odpow. 
i -  Kraków ul- Długa L. 5.

S p r z e d a ż  d e t a i l i c z n a  w  a p t e k a c h ,  s k ł a d a c h  a p l d c z n y c l .  i ha  n d h u  h w ó d  m i n e r a l n y c h .

O j c z y z n a  w o ł a !
Modlitewnik żołnierz i w e wojnie 
Z 6  Obrazami, stron 164, form. 32°, 

napisał
Ks. Wiuenty M. Szumski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne . wieczorne, Różaniec św., Msza 
Sw., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, W Doju, W szpitalu, W ostatnim bo 

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni.
Cena w  oprawie płóciennej 60 hal.
Przy w lękt/em  zamówieniu stosowny opust 

Do nabycia :
Adtnini-traee ćasopisu

jJLUŻE DOMINIKAŃSKA" 
P r a h a  1. 234.

82-letnia staruszka
wdowa po w eteranie z r. 1863 
utrzym ująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi p w sparcia 
Łaskawe datki przyitnuje Adm 

,C łc sc  N irodo*

Tassauarska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
N ajw iększy skład  papierów  do pisania, d ruku, k a n ­
celaryjnych, ka r tonów , kolorowy ch i, koncept,owych 
dla d rukarń , nas tępn ie  papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakow y H aw ana, ja k o też  i papiery ad ju­
s to w an e  dla w szystk ich  branż. Próbki w szystkich  
znajdujących się na składzie papierów  na żądanie 

bezpła tnie i frąnko.

Psa myśliwskiego
małego zgrabnego w 2 — 3 polu. 
tylko dobrze wyuesowanego na 
ptactwo i zwierzynę, kupię zaraz 

za przystępną cenę. 
Łaskawe zgłoszenia Jan Szołajski 
Kraków —  P o s t e - r e s t a n t e  

za okazaniem legitymacyi.

Bracia Barber,wledeń 1
Bibersłrtsse 9.

K u p u je m y
pneumatyki

automobilowe tak nowe jak i uży­
wane po najwyższych cenach.

O oferty uprasza się.

Zupa ka rto fla n a  
„H E -K A ”

jest trzykrotnie pożyw niejszą od rosołu i zastępuje
m ięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert

I. Wcnzl.

Towarzystwo stolarzy »
w Kai wary i Zebrzydowskiej .a. I

Q | iow. z a r t jf łr .  Z ogr. p -r. — poleca własnego wyrobu od najtańszych B d

Sdo najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie, 
urządzenia biurowe i szkolne i t. d. według nadesłanych szkiców. - To­
war doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenia wprost do Towarzystw. 
Cennik illustr. na żądanie. -• Towarzystwo poszukuje spOlniKow do 
otwarcia f lii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Sączu, Jaśle w spo3Ób Dardzo 
korzystny, oraz kupuje m ateryał tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, 

olszę, ji.wor, jasion, bizost i t. d.

L r
Pracownia wyrobów bronzowniczych

firmy : ____

PIOTR SEIP
A le ia  M ic k ie w icza  L. 2 9 ,

S k ł a d  w y r o b ó w  g o t o w y c h  F l o r y a ń s k a i  1 8  — poleca 
swoje wyroby kościelne i galanteryjne. Podejmuje się wszelkich 
robót w zakres bronzownictwa wchodzących, zarazem  uskutecznia 
złocenia i srebrzenia w ogniu, wszelkie reperacye szybko i sumiennie.

Księgarnia katolicka Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
nabyła ostatnia •gzemplarze bardzo connogo dzloła p. t.

WYBÓR NAUK 
na uroczystości Najśw. Maryi Panny
z d zie ł i ręk op isów  słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X . K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 8'50.

W dowa
w średnim wieku, inteligentna, 
bezdzietna, znająca się na ku 
chni i gospodarstwie poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia list. pud J. 
G. 40 p-zyjmuje administracya 

„Głosu Narodu".

PTjwatie iiiUMzp realne
W ZAKOPANEM --------

z prawami szkół publicznych dla klas l — VI
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 także 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I-VIII,  oraz dla uczniów gimnazyum realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopcńw pod kierownictwem  
dyr kiora dra J. J a r o s z a. — Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na wido­
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fototechn. 
T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA. 
Kraków, Franciszkańska L. 4.

MŁYNK!
rożnej wielkości

do mielenia zboża
na m otor , jak r ó w n ie ż  ręczne 

w rabia

Pracami a ślusarska
LUDW IKA GÓRKI

K R A K Ó W  

u l .  C z a r o o m l e l s k a  I, i ? .

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 kl gi­
mnazyum realnego — M. Czer­
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Starożytności
s p r z e d a j e  i k u p u j e  K S IĘ G AR NIA 
K A T O L IC K A  D -ra  MIŁ KO W S KIEGO 
. -—.—— (Floryańska, 1 ) . -------

nabyć można u firmy p 
HAWEŁKA, Kraków-

R f S T A U R A C Y  a
Antoniego Wójcik

przy ul. Siennej 1. 6, wydają

=  OBIADY ^
z trzech dań do ułyb®r

przyrządzone zdrowo i sm ac z n ie

1 K 30 h.

Chłopiec
zamiejscowy z ukończoną trzech 
gimnazyalną lub trzecią wydz,a' 
łow ą znajdzie umieszczenie 
ko praktykant w domu handl°' 
wym pod firmą l .F E D E R O W l^  

w Krakowie.

Potrzebny z a r a z

ORGANISTA
któryby zarazem sprawował urzft1* 
pisarza gminnego. W arunki baf 

dzo korzystne.
Z a r z ą d  Ko ścioła  w Skotnikach,  p. Kable 

rzyn koło Kranowa.

Z d o l n a  

n a u  c z y c i e l  M
z dobremi kwalifikacyami P0 ' 
szukuje lekcyi. Zgłoszenia P0/ 
Nauczycielka do Adm. ,.Głosl‘ 

Narodu".

Opuściły świeżo prasę broszury p. t . '
Dr J. S. Cholera, jej istota i

zw alczan ie....................20 ‘
— D ysenterya . . .  20 D
— Tyfus plamisty i brzu­

szny    20
— D esintekcya . . . W _

Po otrzymaniu 80 h. w  markach pr*e
syła opłatnie

K s ię g a r n ia  P o d h a la ń s k a  
Zakopane.

Polowanie
większe w pobliżu rozległych la'  
sów, obfitujące w grubsze pta' 
ctwo i zwierzynę, blizko KrakO' 
wa z dogodną komumiracyą k°' 

lejową zaraz nabędę. 
Łuskawe zgłoszenia pod Franc.sze^ 
Lusina — P o s t e - r e s t a n t ® '  
Ołomuniec 1 za OKazaniem prze'  

pustki.

Jeszcze na składzie 300 
sztuk

PNEUMATYKÓW
autom obilowych r ó ż n y c h  

rozmiarów.
Brada Barber. Wiedeń I. Bi' 

berstrasse 9.

Staruszka
78-Ietnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Z w ierzyn^ ' 

cka 8, parter.

Ogłoszeni? o zaginiony :n umieszczam? 
w tym dziale za opłatą i K . za jeden r»J 

Należytość należy nadesłać z gory.

Nauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego  

Helena i Eleonora Borowieckie
zeehcą uwiadomić rodzinę o miej­
scu swego obecnego pobytu 
pod adresem : K. u. k Eiappen- 
postamt Nowa Brzeźnica ad No­

wo Radomsk.

ANTONI SULCZEWSKI
Pogwizdów p. Żabno — prosi 
o w iadomość o swym synu Fe­
liksie Sulczewskim, saperze 3 
kompanii Nr 10 w Przemyślu 
Ktokol wiekby coś wiedział o  mrn 
raczy donieść pod powyższym 

adresem.

MRÓZ MIKOŁAJ
Chorąży 19 p. p. obr. kraj., obe 
cnie w niewoli w Astrachaniu 
gub. Astrachań, poszukuje swej 
zony Emmy i donosi, że m o ż n a  
do niego pisać lub depeszować 
pod adr. M. M. oficer austrya 
cki — Astrachań —  Wojenno 

mu plennomu naczalstwu.

do roznoszenia dziennika. —  Administracya „GŁosu Narodu”.
K*iiJd4tt Y- ł<U»aieiiM „uio łk  Kur. i« "  Sj. » od*. . .  „Gluty Ntrudb" ▼ KiŁkc-wla",


